
Nr. 4. Lwów — Środa dnia fi Stycznia. Rok 1892.
Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 

poświąteeznych.
Cena prenumeraty.

We Lwowie {! Na Prowincji
b e -  d o iM w y  , z  p rzy ay łk i)  p o c z to w y

Miesięcznie-zł. 75 ct.lMiesięranie zl. 1' j-0
Kwartalnie 2 „ 25 „ Dwuinies „ 2 10
Półrocznie 4 „ 50 „ 'Kwartalnie
Bocznie 9 ,  — „ ..Rocznie
Za dostawę do domu miesięcznie 25 et.

2 10

f =

Numer kosztuje 4 centy.
P r e n u m e r a tę  z d oB tA w ) d o  d o m u  w e  L w o w ie  

n a l e i y  s k ła d a ć  w  B iu r z e  D z ie n n ik ó w , u l. K a r o la  
L u d w ik a  N r . 9 .

P r e n u m e r a ta  ta k  m ie j s c o w a  Jak  ! z a m ie j s c o 
w a  w in n a  s ię  k o ń c z y ć  z k o ń c e m  m ie 8 l$ c a , k w a r 
ta łu , p ó łr o c z a  lu b  n o k a . I n n e  s ię  n ie  p r z y j m u j ) .

PRZEGLĄD
Z zamiejscowa Trenumerata rptae* 

Sie należy do Administracji
„Przeglądu* we Lwowie

przy olicy Sykstuskiej L. 45.- Zudan* 
zamiejscowej prenur-sraty na miejscową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna.

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazani pócztowemi, a nie w koper
tach. Osoby przysvJajai e pienią -ize w ko
pertach r?~za dopłaca? po 5 ct. do każ
dego listu
Miejscową prenum wa LwCwie przyjm ją
T r a fik a  J .  W a i u e g o ,  u lic a  C z a r n le o k ie f o  t .  

u l .  K a r o la  L u d w ik *  6  -*p r z y

^pol.it37-cairx3?a5, s p o łe c  i  Ir.tez; a-cJsi. n '  u l .  J a g ie l lo ń s k ie j  lit 
'  ,  B u l .  S ło w a c k ie g o  (o b o k  ła z i e n e k  D la * y )
B iu r o  d z ie n n ik ó w , u l .  K a r o la  L u d w ik a  U e zb u  9

Rąkopiaiw Radakcja nia zwraca

Dziś: Trzech Króli
Ju tro : g św. Walentego B.

Rożd. Ohrysta 
Sobor P . Bohor.

Adres Kedakcyi i Administracyi:
ulica Sykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca \ J L / u d w i l * .  M a s ł o w s k i . Wschód słońca g. 7 m. 58

Zachód
Długość dnia g. 8 m. 18 
p rzybyło dnia 2 m.

Przegląd polityczny.
Lwów 5 stycznie..

Z Rumunii nadchodzą bardzo ważne dla te 
go kraju, ważne i dla jego Bąsiadów, szczegóły o 
ugoazie, zawartej między konserwatystam i a  ju- 
nimiBtami. Przez kró tk i czas swego istnienia jako 
państwo niepodległe, Rum unia zrobiła ogromny 
kroK ku wzorom cywilizacyjnym. Może ona być 
uważana za klasyczny przykład tego, co n wet w 
kraiu całkiem  zi*niedbałym i prawie dzikim mo
że zdziałać system konsty tucyjny; jest ona żywem 
zaprzeczeniem frazesu, że są  narody i społeczeń 
stwa niedojrzaie do konstytucyi. Niedołężny par
lamentaryzm, jak  wielu innym krajom, tak  i jej 
szkodził niem ało, wprowadzał nieraz na bezdroża 
i nawet zaćmiewał korzyści rządów konstytucyj
nych ; ale pomimo tego potęga systemu, dobrego 
w zasadzie, zdziałała dużo. Nietylko kraj p rzy
swoił sobiem ateryalne cetby postępu, ale znacznie 
dojrzał, um oralnił się i już w nim zaczynają 
silnie działać wpływy hum anitarne, zwykłe nie
zrozum iałe dla rpołeczeństwa dzikiego i nieprzy
stępne dla rządów despotycznych, jak to widzimy 
w Rosyi.

Stionnictw o bojarskie, nawskróś przesiąknię
te pojęciami oligarchicznemi, oddane Rosyi, jiko  
swemu pierw owzorowi, niedawno jeszcze przy tła
czało Rum unię, ale pod wpływem konstytucyonc- 
lizmu, przestrzeganego bsrdzo pilnie przez kióla 
Karola, samu się zaczęło rozkładać ; oddzieliły 
*ię od niego lepsze żywioły i utworzyły nowe 
stronnictwo konserwatywne, k tóre  stanęło do w al
ki z liberalnem , ale wyłącznie na gruncie k ra jo 
wym. Już to był ogromny postęp, bo przedtem  
ledni tylko liberałowie, zastępcy upośledzonego 
m ieszczaństwa i zbiedzonego chłopstwa, wierzyli 
w Rum unię, bojarowie zaś ciągnęli do Rosyi, 
jragnę li jej p ro tek toratu  i władzców obieralnych 
z kasty bojrrsKiej. Innych stronnictw  nie było. 
Tem się w łaśnie tłóm aczy długie panowanie libe
rałów z B ratianem  na c z e le : lojalnych konkuren
tów oni nie mieli. Gdy już powstało stronnictwo 
konserw atyw ne, nastąp iła  równowaga między in 
teresam i k las wyższych, m agnackich, a niższych, 
ale jednocześn ie  nastąpiła, stagnacya,  ̂ bo ani to, 
ani tam to  nie m iało szerokich poglądów, nie my
ślało o całym  narodzie i państwie, lecz tylko o 
pewnych warstwach i strzegło swych interesów, 
bez w zględu na ogólny pożytek lub szkodę. Z a
czai się tedy pyryod ciugłycb zmian m inisteryal- 
ujUii, wmi ŁzęJiyi-u, i e  u l  troku io eo  trylu Ich 
siedm.

Ale w tym czasie zaczęło się wyłaniać, k ry
stalizować i nareszcie zupełnie się ufoimow&ło 
nowe stronnictwo. Było ono teoretyczne, książko
we, doktrynerskie, z realnem  życiem i potrzebami 
państw a zupełnie meol eznane, ale szlachetne i pa- 
tryotyczne; więc król Karol, czujny na wszystkie 
objawy życia i patrzący daleko, w jednym  an trak
cie między gabinetam i bojarskim, liberalnym i 
konserwatywnym, flał tem u stronnictw u iz ą d y ; 
wiedział on, że te  rządy nie potrwają długo, ale 
chciał, żeby nowe stronnictwo przymierzyło swe 
teorye do praktyki, wypróbowało je  w ogniu rze- 
rzywistości i samo stało się rcalm m . T»n kurs 
praktyczny zupełnie się powiódł i e d 'ąd  Rumunia 
m iała ju t  trzecie Btronnktwo, zupełnie dojrzałe 
do zadań pi ństwowych.

Nazywa się ten  obóz junimistycznym, to zna
czy stronnictwem odrodzenia. Swym politycznym 
tem peram entem  stoi on po środku między konser- 
watystemi a liber*ł»mi. Jest wyznawcą k o n stjtu  
cyjm j dzi> dziizm j monarchii, praguie równych 
praw dla wari tw wszystkich, w polityce zagranicz
nej dąży na równi z lib e ra łem  do ścisłego opar
z a  się o Europę środkową i do zawarcia ?, nią 
handlowych traktatów , a w .c lityce  wewnętrznej 
głównie zmierza do m dauia chłopom ziemi, której 
im pizy zniesieniu poddaństwa w jednych m iej
scowościach całkiem  nie dano, a w innych dano 
bardzo mało, w skutek rzego ubogi w bśniak  sta ł 
się tanim  robotnikiem albo samych bojarów, albo 
jeszcze częściej —  dzierżawców, którzy sobie zdo
byli sławę istnych plantatorów południowo-amery
kańskich. To właśnie było przyczyną niedawnych 
chłopskich rozruchów, urządzonych przez rosyj
skich wędrownych handlarzy „obrazów świętych" 
Jest to znana spraw a: Rosy a postarała  się o to, 
aby przy zniesieniu poddaństwa w Rumunii nie

dano chłopom ziemi i tem  zaskarbiła sobie boja 
rów, a potem przez swych aeentów, owyeh niby 
handlarzy „obrazów świętych," wmawiała w lud, 
?e pod carem byłoby mu dopiero dobrze, byłaby 
i ziemia i wolność i wszystko 1 Rn z z tego powo
du krew już się polsłj-i i poleje się jeszcze n e; az, 
jeśli słuszna i konieczna reform a nie będzie prze
prowadzona. Do niej właśnie dą*ą junim iści, lu 
dzie z u n i» e rs jte tó w  europejskich, refe-orow e* 
jak  ich w Rumunii nazywają dla tego, że odczy
tam ’ s ta r iją  się rozpowszechnić w k n ju  wszelką 
wiedzę / >

Kiedy ostatni konserwatywny gabinet Ga- 
targiuVgo po tygodniowem istnieniu dostał od 
bojarów w spółce z liberałam i wotum nieufności, 
wtedy, jak  wiadomo, król nie przyjął dymisyi 
gabinetu, lecz pozwolił rozwiązać obie izby i za 
raz zarządzić nowe wybory. Jak  one wypadną, 
tak i będzie rząd. Otóż konserwatyści, żeby przy 
wyborach większe mieć siły, rozpoczęli rokowania 
z junim istam i, dla których także sojusz ten był 
pożądany. Nie wiemy, jaki stanął układ, ale trzej 
główni wodzowie junimnstów, Carp, Ghermani i 
Marghiloman weszli zaraz do prowizorycznego 
gabinetu Catargiu’ego i razem z nim będą kiero
wali wyborami, oczywiście w swoim duchu. Zna
czące je s t jeszcze to, że pierwszy rzecznik nada
nia chłopom ziemi, p. Carp objął trzy p o łą 
czone teki: dóbr koronnych, rolnictwa i handlu.
Z tego wynika, że wódz konserwatystów Catar- 
giu zgodził Bię na uwłaszczenie chłouów, którzy 
według planu jum m istycznego m ają być osadzeni 
na rozległych ziemiach koronnych i powinni po
woli, małemi ratam i spłacić pkarbowi cenę na
danych im gruntów. Oczyw.ście, że bojarzy, z 
obawy, aby ich wioski nie opustoszały, będą 
także m usieli na tych samych warunkach ustąpić 
część sw ij ziemi chłopom. Wielkiego przesiedleń
czego ruchu prawdopodobni0 nie będzie, bo chłop 
bM zie wolał zostać na miejscu, jeśli mu bojar 
ofiai uje te same warunki, jak ie  deje państwo. To 
jest jedna kousekweneya ugody konserwatywne- 
junim istycznej, a druga jest ta , że Rum unia wej
dzie w handlowe i polityczne porozum ietre ze 
środkową E uropą, bo inaczej ani Marghilornsn 
nie wszedłby do gabin: tu  ani Lahovary w nimby 
nie został. Ta zetem ugoda jest ogromnie waż 
nym aktem w rozwoju j aństwowym Rumunii, 
je s t jakby zupełnem  zerwaniem ze względami na 
Rosyę i zarazem  ogromną klęską dla bojarów. 
Ale oczywiście wszystko jeszcze zależy od wyniku 
wyborów, k jó i"  się wkrótce rozpoczną.

u9Pesponcf arnyfc,

Z Petersburga donoszą, że jeneralny guber
nator moskiewski, b ra t cara Sergiusz wkrótce bę
dzie udwołany, albowiem okazał się zupełnie nie- 
zdoloy do rządów w dumnei pierwszej stolicy. 
H arde milionowe kopiectwo moskiewskie, które 
z góry patrzy na uizędniczy Petersburg i w całej 
Rosyi je s t uważane za pepinierę narodowego du
cha, nawykło do wpływu na lokalne rządy i do 
oznak szacunku ze strony jeneralnego guberna
tora. Tymczasem w».lki książę Sergiusz, oddany 
carosławnej b igo terji przejęty nawskróś czyno- 
wniczym duchem, nie zaniedbał postępować tak, 
jak  np. Kochanów w Wilnie, albo Glinka w Ka
mieńcu, —  z gc ry, brutalnie, zawsze ze słowami 
na ustach : „Nie myśleć, lecz słuchać 1“ To się
naturaln ie nie podobało hardym  potentatom  wor
ka. Zaczęło się sarkanie. Tymczasem przyszły je 
sienne wyścigi w listopadzie, zwykle bardzo świet
ne. W ielki książę rozkazał, aby przed jego przy
byciem wyścigi się nie rozpoczynały, ale nie s ta 
wił się na godzinę oznaczoną: spóźnił się o pół- 
terej godziny, więc publiczność powitała go syka
niem i gwizdaniem. Starano się to zatuszować, 
lecz się nie udało. W ieść o wygwizdaniu brata 
carskiego powoli rozeszła się po całej Rosyi i do 
żywego dotknęła cara. Ponieważ zsdrzeć z mo- 
skwiczanami nie je s t bezpieczno, przeto postano
wiono wyczekać, aż o skandalu ucichnie, i potem 
zabrać niefoituunego gubernatora. W łaś itj ma się 
to stać niebawem. O stanowisko w Moskwie kora- 
petuje am basador w Berlinie, hrabia P iotr Szu 
wałów, który widocznie s trac ił już  nadzieję po
lepszenia stosunków rosyjsko-niem ieckich, co było 
jego ulubioną myślą. Ale jeśli Petersburg  zgodzi 
się odwołać z B erlina takiego człowieka, to bę
dzie miało także niem ałe polityczne znaczeme.

Poznań 1 stycznia.
(K ) W czoraj, we W rziśni, gdzie probosz

czem był la t wiele i skąd pus.ował do sejmu 
pruskiego x. Sfablewslb, przedsU t-iła  mu się de- 
putacya od wszystk eh stanów nas ego społeczeń
stwa, przj niosła mu dary i adres.

Dary —  to najpierw du ły  krzyż złoty, b is
kupi, w stylu rzymskiego rane^f&su, ozdobiony 
17 brylantam i i mający miejFce to  re.tkwię, ra  
zem z grubym złotym łańcuckso l Następnie — 
pierścień biskupi ze wspaniałym szm aragdem , 
otoczonym brylantam i. W reszcie —  artystyczna 
teka  na adres.

W imieniu wszystk ch katofków  naszej zie
mi przemówił do arcybiskupa fcajpierw p. Wl 
Taczanowski, potem w imieniu wyborców, których 
posłem óył x. arcybiskup, p. St. ht. Żółtowski, a 
następnie p. Cegielski odczytał taki adres:

Najprzewielebnirjszy ks;ęże A rcy-Pasterzu!
Długo społeczeństwo nasze czekało na ob

sadzenie osierociałych arcybiskupich stolic Gniezna 
i Poznania i ogarni tłe je  coraz więcej niepewność 
i obawa, czy jeszcze dużo czasu nie mime, zanim 
zasiędzie na prastarym  a sławnym tronie św ięte
go W ojciecha i Prymasów k a p k n  rodak, odpo
wiadający chlubnym , gle trudnym zidaniom , 
z godnością tą  połączonym. Leci: zwłoka ta w 
nominacyi nowego A rcypasterza została nam wy
nagrodzoną, albowiem wybór padł w osobie W a
szej Arcybiskupiej Mości na Męża, k tćry  zdol
nościami, cnotami i zasługą ja ś lte j i w narodzie 
naszym i którego dla tego otacza miłość i ża
b ią  de n&rodu. Na tym świecie jednak nie ma 
nigdy zupełnej rad  śei, bo i w tym dniu wesela 
ogólnego zasm uca nas myśl, że j. dnocześnie tra 
cimy^ w Tobie jed n °g j z najdzielniejszych bojo
wników na arenie parlam entarnej w obronie Ko
ścioła świętego i świętych praw naszych naro 
dowych. Zasługi Twoje na tem polu są niespo
żyte, całe społeczeństwo nasze uznaje je i przez 
usta  nasza wyraża Ci serd rczną podziękę za Twoją 
niewzruszoną wytrwałość, z jaką broniłeś święto
ści naszjeb .

Racz przyjąć, Najdostojniejszy Księże-Arcy- 
pa-terzu, jako widomy znak uznania \  wdzięcz
ności naszej ten skromny podań tr. Życie jest 
nieustanną waiką i bojem; niechwj ten krzyż, 
jako symbol cierpienia, zw ydęztwa i zbawienia, 
dodaje Ci otuchy i nadziei w przeciwnościach, 
gdyby o nf drodze Bo-łanp.ctw.u. Twigo s tan ę 
ły i niechaj Cię dó wytrwania zagrzewa ; nietn  
ten  łańcuch i nadal łączy Cię ze społe
czeństwem, którego jesteś syne.u, a pierścień 
niech będzie zrakiem  zaśluoin Twych z owiecz
kami, które Bóg Twej opiece powierzył. My 
z naszej strony przyrzekam y wierności Ci do
chować, zauliiiiem  Twoją dostojną osobę otaczać 
i — o ile to od nas zależy — w wszelkiej prr»y 
wspierać.

Poznań dnia 30 g-udnia 1891. — W im ie
niu obywateli Wielkiego Księstwa Poznańskiego: 
W ł Taczanowski, X B. Antoniewicz. Książę Zdzi
sław Czartoryski. W. Je rz jb i, wicz. Dr. Kuszte- 
lan. Dr. Ju lian  Chełm u ki. W ładysław W ierz
bicki

X Arcybiskup tak  odpow iedział:
„P ,zez lat p iętraście sprawowałem poselstwo 

od W as w niełatwych czasach. Nie szukałem  tam  
Biebie, nie marzyłem o zaszczytach, ale pragną 
łem wypełnić sum iennie obowiązek przez W as na 
mnie włożony, według sil moich. Dziękujecie mi 
dziś ?a to w eposón tak  rzewny, tylu dowodami 
miłości, uznania, tak  pięknem! i cennemi daram i. 
Tymczasem ja  właściwie jestem  dłużnikiem  W a
szym. W asze zaufin ie dało mi sposobność do 
służby dla sprawy nam wspólme święt»j i dro
giej. Wasze zaufanie mnie nie opuściło, mimo 
różnic n i tr  z zdań i op iD ;i politycznych. Dziś, 
gdy żegnam to poselstwo od Was, obejmuję po 
selstwo inne, poselstwo przez Boga na mnie 
w łolone ula A ai — jako Pasterz i B iskup Wasz.

„W yrazy serdeczne, pełne miłości, uległości 
i wierności, jak  e w tej chwili usłyszałem  z ust 
was .ycb panowie, z ust członków i kom itetu wy
borczego i kom itetu utworzonego celem mego przy
jęcia, są mi otuchą i pociechą w elką. Są albo
wiem dowodem niewzruszonej wierności dla K o
ścioła synów tego narodu, który przez tyle wieków 
s ta ł pod jego sztandarem  w złej i dobrej doli, są
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Ponieważ okolic, posiadających klim at orze- 
wiający, je s t bardzo w iele, przeto ilość letnich 
tzdrowisk klimatycznych jest prawie niezliczona. 
L tych są jedne istotnie dobre, inne zaś nie za- 
dugują na tę  nazwę. Do dobrych należą uzdrowi
ska w Szwajca-yi. tudzież w Danii i Szwecyi *)■ 
Oto nazwiska niektórych uzdrowisk Alpejskie: 
'Pontresina, St. M oritę, A nderm att, R igi-Scheideck, 
R ig i S ta ffd , R ig i-K a ltb a d , Seewis, Schonfels. 
Pcdalpejskie: Appen^ell. Axenstein, Schoneck,
Gersau, Glion, ln terla ken , Bcrchtesgaden, Aus- 
see. Ischl, Gmunden. Górskie i podgórski0.: Ba- 
d en -B a d en , H a m b u rg , Wilhelmshohe. Do tej 
kategoryi należy także Gleichenberg. Jestto  p ra 
wie jedyne uzdrowisko klimatyczne, które w na
szym kraju je s t znane, a przynajmniej jedyne, do 
którego nasi suchotnicy chętnie się udają. —

*) Przekonałem bię o tem naocznie, gdyż zwie
dzałem jnż kilkakrotnie wszystkie nieco lepsze uzdro
wiska europejskie.

Ze stanowiska jednak nowszej klim atoterapii su
chot je s t to uzdrowisko najmniej odpowiednie. 
Nie podlega wprawdzie wątpliwości, że G leichen
berg ma piękne okolice, wyborne urządzenia i 
wikt niezły, posiada atoli tę  stronę ujemną, że 
w ciepłej porze roku panują  tam  upały dener
wujące. To sprawia, że niejeden suchotnik n a rn u je  
tam  czas, pieniądze i resztę zdrowia.

i

feż rękojmią dojrzałości naszej cotaz większej i 
zdrowia naszego moralnego. N ikt lepiej od nas 
dawniej nie ciągnął od K apitelu do Tarpejekiej 
skały swoich wybrańców. Mieliśmy tego dosyć 
przykładów Te czasy, zdaje się miuęły. S po łe
czeństwo nasze czuje potrzebę zgodnie i sf rnie 
stać przy tych, których raz obdarzyło s wojem za 
ufaniem, couje potrzebę środkowego punktu ładu 
i składu w zamęcie naszych doi, wśród prądów 
rozbijających ludzkość i nas —  w Kościele. W r.er- 
cu waszego biskupa jako waszego ojca szukać mo- 
żec'e tego punktu oparcia i znabźć  go dla tego, 
że on wszystkich bez wyjątku równą ogarnąć wi
nien miłością, a przez D ucba św. upełnom ocnio
ny, prowadzić wszystkie dusze winien do zba
wienia światłem wiary, nie dając się ciągnąć ani 
na lewo, ani na prawo -  żadnemi względami ludz 
kiemi.

„Ten też cel i obowiązek mojego nowego po
selstwa, w którem  nie wolno mi też mieć względu 
na własną osobę i w którem  mam duszę dać za 
owce swoje. Obiecaliście mi serca wasze, ja  wam 
moje w zupełności oddaję. W zjednoczeniu tem 
serc dla sprawy Bożej i siła  i rękojm ia pewna 
błogosławieństwa Bożego. Ten łańcuch i teu pier
ścień przypominać mi będzie węzły, jakiem i jestem  
z wami zjednoczon, a ten  krzyż oDowiązek abyn? 
za was codzień gorące wznosił modły, a  dźwigał 
ciężar mych obowiązków za przykładem  tego, któ 
ry iDny, cięższv krzyż dźwigał dla zbawienia na
szego."

Po tej mowie nastąpiła  pogad.mka i oglą
danie darów, bardzo artystycznie wykonanych 
wyłącznie polskiemi rękam i. A w końcu x. arcy 
biskup zaprosił wszystkich na obiad * poaczas 
niego jeszcze raz krótke przemówił, dziękując 
wszystkim za życzliwość, listy i telegram y g ra tu 
lacyjne oraz prosząc przedstawicieli prasy, aby 
słowa jfgo  podali do wiadomości powszechnej.

W przemówieniu x. arcybiskupa dwa zda
n ia  zwróciły na się uwagę. Pierwsze jeBt to, w 
którem  wzmianka o Tarpciskiej «kale. Stosuje 
się ono do tego, że x. Stablewski jeden z pierw
szych zerwał z dawaą naBzą polityką negacyi, a 
choć to w pierwszej chwili nie wszystkim przy
padło ao gustu, jednak ani x. Stablewski, aoi ci, 
co za nim poszli, nie stracili zaufania i szacunku 
społeczeństwa. —  Drugie zdanie, to są owe sło
wa: „W sercu waszego biskupa szukać możecie
punktu ś r o d k o w e g o ,  bo on, przez Ducha św. 
upełnomo miony, winien prowadzić wszystkie du
sze do zbawienia światłem wiary, nie dając się 
pociąguąc ani na lewo, am ua pruwo, żadaem! 
względami lndzkiem i". — W tem  zdaniu jest 
program przyszłej działalności x arcj biskupa: 
pośredniczącej, jednakowo sprawiedliwej dia obu 
katolickich narodowości, polskiej i niemieckiej, a 
nie podyktowanej względami ludzkiem i, lecz obo
wiązkiem prowadzenia wszystkich do zbawienia 
św iatłem  wiary.

Bulla papiezka o prekonizaeyi x. Stablew-
skiego już nadeszło. Konsekraeyn odbędzie się
17 b m. w Gaieznie Dopełni jej ksiądz biskup
wrocławski dr. Kopp w asystencyi biskupów Li-
kowskiego i Andrzejewicza. Na tę uroczystość 
przybędzie także biskup chełmiński x dr. Redner, 
a mówią także, że zaszczyci n a i i uszczęśliwi 
swoim przyjazdem książę biskup kardynał D una
jewski. Lecz o tem, o ile mi wiadomo, stanow 
czej wiadomości nic ma,

Wiedeń 3 stycznia.
N . Fr. Presse  rozpacza, gdyż zam iast żeby 

m inistrowie Falkenhayn, Schoenborn i P rażak do
stali dymisyę, a pozostał jedynie Kucnburg nota 
bene z obowiązkiem założenia swojrgo biura w 
redabcyi tej gazety — zam iast tego ma p. Biliń
ski objąć jeden z najważniejszych posterunków 
w państwie, a Vaterjand  upiera się przy żądaniu 
gwarancyj dis klubu Hohenwartha. Ze Btrony Va- 
terlandu  jest to świetny figiel, którym zamącił 
koleżance opozycyjnej cały noworoczny humor. 
Y atertand  żądania postawianego nie bierze zgoła 
w literalnem  znarzen u, nie myśli wcale arn o 
usunięciu którego z ministrów, ani o mianowaniu 
jakiego nowego m inistra z rami enia klubu ilohen- 
w artha, który przecież nie je s t jednolitym  i któ
rem u ani przez myśl nie przeszło żądać tego, 
czego N . Fr. T resse  się obawia. Jednakże owe 
ewaraneye żądane przez Yaterland  nie są mimo

to tak znowu zupełnie bezpodstawnem urojeniem . 
Rzecz się po prostu tak  p rzedstaw ia . jeżeli po
wołanie hr. K uenburga ma być gwarancyą, że 
rydwan rządowy nie zboczy na prawo, to Yater- 
land  domaga się gwarancyi, że rydwan rządowy 
nie zboczy na lewo. Atoli odpowiedź dla Vater- 
landu  j° s t dana w składzie gabinetu. Vaierland  
wie o tem, że dopóki br. Falkenhayn i hr Senoen- 
born — a ziesztą sam hr. Taafte — *asisdają 
w gabinecie, to rydwan rządowy nie może się 
poruszać po partyjnych torach. Dla tego też  
ostatecznie żądanie Yateriandu  jest niozem innem, 
tylko figlem i pułapką, w którą N . F r  Presse Bię 
złapała.

Co do p. Bilińskiego, to N. F r. Presse  za
ślepia się własną złością i sama w siebie om awia 
to, o czom wic, że jest nieprawdą. Głównie i p rze
ważnie ze względów rzeczokrych. zawodowych, było 
powołanie p. Bilińskiego wskezauem, względy zaś 
polityczne nietylko z niemi nie kolidują, ale prze
ciwnie właśnie je  popierają, skoro p. Biliński ni.- 
leży do stronnictwa p a ń s t w o w e g o ,  do takiego- 
k tóre przecież według samej N. Fr. Presse 
godnem jes t, żeby się z niem lewica ewentualnie 
po łączrła  dla utworzeuia większości.

Ustąpie nie zaś p Czedika nie jest z jego 
strony żaduą ofiarą; jakiekolwiek byłyby się wy
tworzyły stosunki polityczne, p Czedik byłby 
u stąp ił; już od roku było to wiaóomeiS i nieuni- 
kuiouem. Więc N . fr . T  esse caikiem niepotrze
bnie łzy po p. Czediku wylewa, a zarażem  cał
kiem  w bezzasadne wpada deliria  pod względem 
przyszłej działalności p Bilińskiego. W szak nie
dawny przykład, dostarczony przez zarząd nnan- 
sami państwa przez p. Dunajewskiego, powinien 
był N ow ą Trcssę  uspokoić. Mogli przeciwnicy 
zwalczać p. Dunajewskiego, jako reprezentan ta  
pewnego politycznego kierunku, ale nie znalazi 
się przecież nikt, ktoby był śm iał mu zarzuci’, 
że zarządza finansami państwa nie w sposób p a ń 
s t w o w y ,  ale jakiś czy partyjny, czy krajowy, czy 
narodowy. Tak samo ma się rzecz i co do p. Bi
lińskiego; w chwili gdy stanie na czele kole' p ań 
stwowych nic będzie zapewne nic dzia ła ł na 
szkodę Gąlicyi, owszem nie zapomni o jej postu
latach, ale zarządzać będzie kolejami w in te re 
sie państw a i ze stanowiska państwowego. D late
go też . m andatu poselskiego za howac m e może, 
gdyż zaiząd jego podpada pod kontrolę parla
m entu. Będzie też .mógł i hr. Kueuburg bezpo
średnio kontrolować prezyden ta  kolei, więc obawy 
N . f r .  T resse  są płonne, a złość je j bezsilna. 
Ludzie i partye uczą się wiele, lec? w i d o c d l a  
gazety, dla jej redakcyjnych biurokratów , wszelka 
nauka i doświadczenie idą w las...

„R itter Passm ann" S traussa zachwyca pu
bliczność, krytyka nie ma muzyce nic do zarzu
cenia. lecz guir libretto, że jest za mało ruchli
we. Publiczność tego nie odczuwa, gdyż ją  muzy
ka pochłania i zadow alnia; zdaje się zatem, że 
libretto  wrażenia, nie psuje.

<yl propos wystawy teatralno-m uzycznej ogło
siły dzienniki list księżnej Metternichowej do pe
wnej firmy handlowej, w którym ona pisze: „W szel
kie moje usiłowania zdążają do Lego, żeby zwal
czać nieszczęsny pesymizm." Oto je s t zdrowe ha
sło, które warto i w polityce stosować.

Izby lekarskie.
Rozporządzeniem z 22 grudnia z,, r  udzie

lił Najj. Pan sankcyi uchwalonej przez Radę 
państwa ustawie o izbach lekarskich

Ustawa ta  ma bardzo doniosłe znaczenie i 
od la t już kilkunastu kołatała o nią większa 
część lekarzy w Austryi. Dotychczas bowiem nie 
m iai stan lc iu rsb i swojej własnej korporacyi, k tó- 
raby była jego reprezentacyą, a mając przyznane 
sobie ustawami atrybucye, siała na straży jego 
honoru i przestrzegała, aby każdy lekarz sum ien
nie wypełniał hwc obowiązki. L ska-z  dotychczas 
nie był za swe czynności nikomu odpowiedzialny, 
chyba sądowi karnem u, jeżeli popadł w konflikt 
z kodeksem. Dla tego też dopuszczali się n iektó
rzy, szczególnie żydowscy lekarze w wielkich 
miastach, wielu nadużyć, poniżając przez to po
wagę tego tak piękne powołanie mającego stanu. 
Temu złemu zaradzić mr choć w części niniejsza 
ustawa.

W każdej izbie lekarskiej fuukcyonować bę-

Dawniej wysyłano suchotników dlatego tak 
chętnie do Gleiębenbergu, ponieważ zauważano, że 
w kaszlu oskrzelowym działa klima„ gleichenber- 
ski wcaie nieźle Teraz wiedzą już wszyscy ci 
którzy są obznajomieni z nowszą klim atoterapią 
suchot, że taki klimat, który jest dla cierpiących 
na kaszel oskrzelowy przydatny, nie zawsze jest 
przydatny dla cierpiących na kaszel płucny, gdyż 
ten  potrzebuje klim atu orzeźwiającego.

Nadmorskich uzdrowisk letnich mamy bardzo 
wiele. Leżą one przeważnie nad morzem Półno>  
nem, tudzież i ad  A tlant) kiem i nad zachodnią 
częścią morza Bałtyckiego. Oto nazwiska takich 
uzdrowisk, które dla nas są łatwo p rzy stęp n e : 
Sassnitę. D oberan-H eiligendam m , Klampenborg, 
Scodsborg. W pewnych miesiącach letnich nada 
wałby się wyśn le n ic i1 także Throndhiem , równie 
jak  i niektóre miejscowości nad morzem Lodowa- 
tem, gdyby nie były tak  oddalone.

O Krajowych letnich uzdrowiskach klim aty
cznych, jakiem i są n. p. Żegiestów, Szczawnica, 
Krynica i t  d., : :e potrzebuję tu mówić, gdyż są 
one czytelnikom znane.

Z i m o w e  u z d r o w i s k a  k l i m a t y c z n e .
Pow ietrze pokojowe, chociażby było najczyst

sze i miało ciepłotę najodpowiedniejszą, nie zdoła 
pomimo fo zastąpić na czas dłuższy powietrza 
wolnego. Suchotnik przeto powinien i w porze zi
mowej używać co dzień powietrza wolnego; aby 
jednak m ógł to  czynić bez narażenia się na po
gorszenie swej choroby, potrzeba dwóch warunków. 
Po pierwsze słońca, a powtóre powietrza spokoj
nego. Jeśli więc klimat, w którym chory mieszka, 
posiada te warunki, natenczas może chory śmiało 
spędzać zimę w domu. W przeciwnym razie zaś 
będzie dlań korzystniej, wyjeżdżać na czas zimowy 
do zimowych uzdrowisk klimatycznych. Mamy ich 
dwa rodzaje. Jedne leżą w krajach ciepłych, a 
skutkiem  tego mają zimy bardzo łagodne. Drugie 
zaś leżą nad morzem Północnem lub w Alpach, 
mają więc zimy wprawdzie ostrzejsze, ale powie
trze  spokojne i dnie tak  słoneczne, że kuracyusze 
mogą pomimo mrozu i zimna spędzać dziennie 
k ilka godzin n i  wolnem powietrzu. Przytaczam  tu 
nazwiska niektórych uzdrowisk zimowych: Na wy
brzeżach Anglii le ż ą : H astin g s  i B righton. Do An
glii naieźą także klimatyczne wyspy W ight i Jersey . 
W  Szw ajcar)i mamy : D avos, Sam aden  i liczne irue . 
W państwie austryackiem : Gries, M eran  Arco, 
R w a, Abbaąia. Nad morzem Śródziemnem: H y -
eres, Cannes, Monaco, M entone. San Remo, Pegli. 
Na wyspie Korsyce: Ajaccio  W e W łoszech: Ca- 
stellam are, Sorrento , Acireale, Catania, Palerm o. 
Na półwyspie pyrenCjskim leżą : B arcelona , Lis- 
bona, M alaga. W Afryce: K c iro , H elu a n . O sta

tecznie należy tu jeszcze wyspa M adeira. Zajmuje 
ona wraz z Kairem i Heluanem  pierwsze miejsce 
w rzędzie zimowych uzdrowisk klimatycznych.

U na3 w kraju  znalazłaby się w okolicach 
górskich może niejedna miejscowość, nadająca się 
na zimowe uzdrowisko klimatyczne; potrzebaoy 
jednak odpowiednich ku temu urządzeń, a prze- 
dewszystkiem dobrej kuchni i wygodnych pomie
szkam

P r z e c h o d o w e  u z d r o w i s k a  
k l i m a t y c z n e .

Spędzanie zimnej pory roku w uzdrowiskach 
klimatycznych p-zynosi chorym niezaprzeczone
korzyści Szkoda tylko, że korzyści te  giną po 
największej części po powrocie chorych w surowy 
klim at ojczysty. Są rozm aite przyczyny tego fak tu .T 
jednych chorych działa niekorzystnie n3gła zmiana 
klim atu, d . p. klim atu W łoch południowych na  
klim at gal cyjski. Inni chorzy zaś, spędziwszy 
zimę w uzurowicku klimatyczne®, mają się już 
za całkiem  uleczonych, sądzą przeto, że nie po
trzebują dalej uważać na siebie. Mniemanie to 
je s t z dwóch względów myloen? Po pierwsze dla 
tego, że suchoty, nawet, uleczone, odnawiają się 
bardzo łatwo, jeśli dotycząca osoba nie zacho
wuje się przynajmniej w ciągu nierwszych trzech 
la t tak, jak  gdyby była jeszcze cb°rą A powtóre 
dla tego, że do gruntownego wyleczenia suebot 
nie wystarcza jedna zima, lecz potrzeba ao tego 
co najmniei la t dwćch, albo i więcej, jeśli choro 
bowe zmiany w płucach są nieco znaczniejsze

Dla tego też radzimy teraz chorym spędzać zimy 
w zimowych, lata zaś w letnich uzdrowiskach 
klimatycznych. Ponieważ zaś w owym czasie, w 
którym  sezon w zimowych uzdrowiskach się koń
czy, takowy w letnicŁ uzdrowiskach jeszcze się 
nie rozpoczyna, przeto radzimy chorym za trzy 
mywać się tymczasem w tan  zwanych przechodo- 
wyob uzdrowiskach kii nafycznych. Takowe leżą 
częścią na wybrzeżach jezior w łosko-szw ajcar- 
skieb, jak  n. p. P a l l a n z a ,  częścią zaś w samej
F zw ajcary i, ja k  n, p. L u g a n o ,  M o n t r e u x ,  
G c r s  a u  i t d.

O k l i m a t y c n c m  l e c z e n i u  s i ę  
w d o m u .

Nie każdy chory je s t w stanie jechać do 
uzdrowisk klim atycznych, gdyż to  jest rzecz nieco 
kosztowna. To też chorzy mniej zamożni musrą 
w domu leczyć się według zasau k lim atoterapii. 
Doświadczenie uczy, że to domowe leczenie d o 
prowadza z pewnością dc zdrowia, jeśli je  chorzy 
rozpoczynają w takim  okresie choroby, w którym  
wyzdrowienie jest jeszcze możebnem. Co do prze
bywania na wolnem powietrzu, je s t ono nawet tu 
we Lwowie możebnem W zimie bowiem raozę 
chorym przechadzać się na słońcu koło pom iesz
kania, jeśli n ie ma kurzu. Yf przeciwnym razie 
zaś radzę im jeździć w karetce za m iasto i 
przechadzać się tamże.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dzi“ odtąd rada honorowa, której przysługiwać 
b. zie prawo czuwać nad godnością stanu  i wy- 
Oiiusć do zapominających o swych obowiązkach 
lekarzy upomnienia, ostrze enia, nagany, a nu wet 
karać ich grzywną do wysokości 200 zł. i ode- 
b ian n m  prawa wyboru i wybieralności do izby le 
karskiej. Zabronić lekarzowi wykonywania prakty 
ki na zawsze albo na pewien cza3 nie będzie 
mogła ta  rada honorowa — i tylko sąd barny 
w tej mierze, ja k  dotąd, tak  i nadal pędzie mógł 
decydować.

Niemniej ważnym jak ten socyaluy, będzie 
także wpływ izb lekarskich na stosunki hygie- 
niczne. Na żądanie władz wydawać one b<,dą 
opinie swe o sprawach, należących do ich zakre
su działania i m ają obowiązek popierać te  w ła
dze w uregulowaniu stosunków sanitarnych i od
powiednie® rozmieszczeniu lekarzy w całym k ra 
ju  tak , aby ludność nawet w najdalszych zakąt
kach z łatwością mogła zawezwać pomocy le k a 
rza. W krajowej radzie zdrowia będą m iały izby 
lekarskie swoich reprezentantów, a to  w krajach, 
w których będzie tylko jedna izba lekarska, 
dwóch delegatów i dwóch zastępców, w krajach 
zaś, w których będzie więcej izb lekarskich, wy- 
b ;erać będzie każda z nich do krajowej rady 
zdrowia jednego delegata i jednego zastępcę.

Włości rentowe w Niemczech.
W łości rentowe są nową instytucyą socyal 

ną k tórą rząd niemiecki powołał do życia usta
wą z dnia 27 czerwca 1890 i bliżej określił 
ustawą z dnia 7 lipca 1891 r. W łości te stano
wią mniejsze m ajątki ziemskie, pcw stale z parce* 
lacyi częściowej lub też całkowitej dóbr więk-zych; 
nabywcy tych włości nie płacą kapitału , tylko 
ren tę  roczną, ale mimo to uchodzą wobec prawa 
za rzeczywistych nabywców włości. Dawniej sprze
dawano rozparcelowane grunta  za pewną zaliczką, 
a resztę oddawano zwykle na wysoki procent, aż 
do zupełnej spłaty kapitału . Przy obopólnem zau
faniu postępowanie takie w wielu wypadkach oka
zało się stosownem, przecież zbyt często zdarzało 
Bię, że tego rodzaju nabywcy wiedli żywot opła
kany, a  gdy z długu uiścić się nie mogli, wów
czas wierzycielowi przysługiwało prawo zagroże
nia im wywłaszczeniem. Przy nabywaniu włości 
rentowych natom iast, którem u pośredniczy osobna 
komisya, ustanowiona z ram ienia rzą4u, może na
bywca zastrzedz się, że każdego czasu wolno mu 
niepodzielony m ajątek sprzedać lub przekazać 
w dziedzictwie, a nabywca lub spadkobierca wcho
dzi w te same prawa i przyjmuje te  satne obo
wiązki. Również sprzedający może w umowie wy
powiedzieć, że gruntu  niewolno dzielić lub jego 
części sprzedawać bez pozwolenia właściciela.

W ten nowy sposób określa ustawa prawo 
własności i stosunek nabywcy gruntu do dawniej
szego właściciela. Przyjrzyjmy się teraz w jaki 
sposób niesie ona pomoc stronom int re30wanym.

Renta, której wy. okość obliczają rzeczoznaw
cy po dokładnem  zbadaniu gruntów i stosunków 
względnie pomyślnych lub niepomyślnych dla na
bywcy może być przekazana na bank rentowy dla 
amortyzacyi ceny kupna. Tym to sposobem naby 
wający włość rentow ą staje się wobec prawa rze 
czywistym właścicielem parceli, której nie można 
już inDym długiem  obciążyć, gdy tymczasem sprze 
dający parcelę otrzym uje od banku rentowego 
skapitalizowaną sumę w listach rentowych. Tym 
sposobem udziela rząd  równocześnie pomocy z je 
dnej strony wszystkim właścicielom zbyt obdłu- 
żonych dóbr większych, którzy mogą użyć listów 
rentowych na  spłacenie innego swego długu; i 
z drugiej strony osobom, posiadającym mały ka- 
pitalik , jakoteż robotnikom i włościanom bezrol
nym, którzy przy skrzętności i oszczędności stać 
się mogą właścicielami gruntów.

Ta pomoc je  strony państw a udzielana ma 
być tylko w następujących razach.

Bank rentowy przyjmuje renty ustanowione 
w ugodzie, jeżeli wartość włości rentowej daje 
mu odf owiednią gw arancją. Bank rento wy płaci w ła
ścicielowi w 3%  procentowych listach rentowych 
sumę, k tóra jesc 27 razy większą od renty  rocz
nej ; nabywca włości odpłaca bankowi roczną 
ren tę  w przeciągu la t 60 i pół, p ła iąc  4 procent, 
sumy ugodowej. Peryod amortyzacyi może być 
Bkróconym do 56 la t i jednego miesiąca, n a ten 
czas w zrasta roczna ren ta  do 4*/» procentu kapi
ta łu  ugodzonego.

Kto z kupujących nie ma ty le k ap ita łu , 
ażeby pró z pierwszpj renty mógł na swój koszt 
postawić budynki, to  bank rentowy i na nie u 
dzieli pożyczki w papierach rentowych. Pożyczka 
taka zapisaną będzie na pierwszem miejscu w 
hipotece, a przytem bank musi mieć pewność, 
że właściciel będzie mógł zapłacić rentę ustano
wioną celem o rocentowania i umorzenia p życz- 
ki. Pewność zaś ta  je s t wtedy, jeżeli cała roczna 
renta, gdy ją 25 razy się pomnoży, me przewyż
szy trzech czwartych wartości, jaką  ma gospo
darstwo rentowe p od łrg  taksy urzędowej.

Pozostała do rozstrzygnięcia kwestya, czy 
chcący nabyć gospodarstwo rentowe, może sobie 
wybrać parcele dowolnej wielkości, czy t e t  wiel
kość parceli będzie oznaczona z góry. Zdecydo 
wano się tu  na to, aby komisya rządowa nie 
dzieliła naprzód folwarków na części, ale pozo
staw iła wolność zgłaszającym się oznaczenia

wielkości parceli i jakości gruntu. W ogóle ko
misya dopiero wówczas podejmuje czynności, 
kiedy się już dostateczna liczba nabywców zgJo 
siła  i ogranicza swą pracę na dokonywaniu taksacyi 
i zawieraniu kontraktów  L-upna.

O cenę gospodarstwa rentowego układa się 
więc nabywca ze sprzedającym. Parceli nie 
sprzedaje się też w drodze licy tacji. Kiedy już 
sprzedający i kupujący umówili się, wtedy sp isu
ją  kon trak t przed komDyą rentową, k tóra go po 
twierdza Ta władza rządowa taksuje gospodar
stwo, załatw ia wszystkie sprawy pomiędzy nabyw
cami a bankiem rentowym, reguluje hipoteki i 
przeprowadza wpiranie gospodarstwa rentowego w 
książkę hipoteczną, W szystkie układy i  recesy, 
które przed tą  kom isją  w sprawie gospodarstw 
rentowych zawarte zostały. są wolne od stem pla 
N atom iast za wszystkie czynności kom isji przy 
gospodarstwach rentowych, będzie Bię płaciło pe
wną kwotg od hektara, stosownie od ugody. Kto 
poniesie koszta te, zależy od tego, jak  się sp rze 
dający i kupujący pourędzy sobą ułożą.

Nabywca parceli rentowej sp łaca ren tę  
kwaTaliiie. Przy kupnie musi on przynajmniej 
czwartą część sumy wypłacić gotówką.

B tnk  może nabywcy włości rentowej wypo
wiedzieć kapitał, gdy nabywca nie utrzymuje b u 
dyniów  w należytym jo rządku , gdy popadł w 
konkurs, albo tez skoro je s t zniewolony zaległą ra tę  
pobierać na drodze egzekucyi przymusowej. N a
bywcy sło śc i rentowej wolno każdego czasu sprze 
dać całą m ajętność, niewolno mu jej jednakowo i 
bez zezwolenia banku rentowego paro  lować lub 
częściami sprzedawać.

Urządzeniem tych włości rentowych z r e n 
tami arnortyzacyjnemi zajmują się komisye jene- 
ralne, lub specyalni członkowie tych kom isy i; ci 
ostatni, posit dając odnośne instrukeye, udzielzją 
ustnie wszelkich potrzebnych wskazówtk. P arcelu 
jący swa dobra właściciele przedstaw iają komisyi 
swe wnioski, dołączając wyciągi z hipotek co do 
własności, k tóre m ają być rozparcelowane, na
bywcy zaś włości rentowych w podaniach swych 
dać muszą krótki pogląd t a  osobiste i majątkowe 
swe sto.:unki (wiek, liczba członków rodziny, roz
porządzany  m a ją tek , obszar pożądanej m a
jętności).

Rząd widział Bię zniewolonym powołać do 
życia in sty tucję  rentowych włości ?e względów 
socyalno-politycznych. W właścicielach m ałorol
nych upatruje on bowiem czynnik, który mu odda 
pewne przysługi w walce z szerzącą się socyalną 
dem okracją.

Dla rodaków naszych pod zaborem pruskim 
instytucyą ta  okazać się może pożyteczną z dwóch 
racyj, najpierw dla tego, że wśród robotników 
naszych, którzy na obczyźnie dorobili się pewnych 
kapitałów, istnieje dążność okupywania się na 
gruntach, jak  to stwierdził ks. Liss na wiecu 
polsko-kłitolickim w Toruniu, powtóre właścicie
lom dóbr ziemskich otw iera się tu taj sposobność 
uczciwej bądźcobądź sprzedaży ziemi.

Tak też, nie inaczej, zapatrują się na sprawę 
tę pisma wielkopolskie.

Oto co o niej pisze E u r y e r  T o \n a ń s k i :
„Prawo o własności rentowej pomódz bar 

dzo może rolnictwu naszemu. Sto razy może lep 
sze to będzie, niż owa gorliwość okazywana przed 
laty ki/ku za m ajoratam i chłopskiemu Kto zadłu 
żony, połowę, dwie trzecie wsi, na ren tę  niech 
odda — a na pozostałych morgach wyżyje wedle 
stanu przyzwoiciej, aniżeli obecHie przy długach. 
Robotnika będzie więcej Zaludnią s ;ę okolice na
sze — lud, robotnicy, mali gospodarze, dochodu 
z ziemi przysporzą, przy wiążą się do swej s trze 
chy rodzinnej, będą konserw atyw nym i. a nie la
tawcami po świecie. Ziemi wydajność i wartość 
Bię podniesie.

„Tylko obliczyć się trzeba. Złem to liczenie, 
żeby czekać za długo w kłopotach i długach Cu
da, nadzwyczajne szczęście, nie uregulują hipotek 
Myśleć rozumnie trzeba o sob'e Na 500 morgach 
można mieć Więcej swego własnego, niż na 
5000“.

orazpłacy 600 zlr., dodatkiem aktywalnym 150 z ł, 
ryczałtów na ko3»ta podróży i dyety.

Sąd powiatowy w Sokalu poszukuje dyetaryusza.
Wybór uzupełniający jednego członka Rady 

powiatowej w Mościskach, z grapy gmin wiejskich, 
rozpisało Namiestnictwo na dzień 15 lutego br.

Z Towarzystwa prawniczego lwowskiego
Z powodu świąt grecko katol., zapowiedziana sesya 
informacyjna w Towaraystwie prawniciem nie odbę
dzie się dnia 7, lecz dopiero dnia 21 stycznia b. r. 
o god*. 7 wieczór. — Odczyt p. dra Dnlfby odbę
dzie się, jak zapowiedziano, dnia 14 bm. o godz 7 
wieczorem.

Z Krakowa donoszą: Celem popierania sprawy 
pomnika Fredry, zawiązał się w totejszem Kole ar- 
tystyczno-literacbiem komitet, w którego skład wcho
dzą p p .: Dr. Julian Baudrowski, dr. Franciszek By- 
łicki, Walery Gadomski, Ludwik Kaden, Leopold 
Loffler, dr. Władysław Miłkowaki, Józef Niedźwiedzki, 
Godfryd Ossowski, Władysław Prokesa i dr. Kazimierz 
Smolarski.

N a.csele komitetu stoi p. Julinsz Kossak. 
Sprawozdanie poselskie p. Ssczepanowskiego 

w labie handlowej, odłożono na czwartek dnia 7 bm. 
o godz. 12 w poładaie.

Zmiana własności. Przed kilku miesiącami 
rozpoczął był hr. Lanckorońshi układy o Łupno roz
ległych dóbr Gzerniawka , na Bukowinie , z właśei- 
ciel m ich baronem P^triuim Układy te jednak wsku
tek śmierci ś. p. hW Lanckorońikiego rozbiły się.
W tych dniach jcóf^k zgłojił się do kupna tych

Lwów 5 stycznia. 

Gminie MiękD* n y,Dar. Gminie M iękin n y, powi, '•  jaro 
sławskim, darował Cesarz 50 zł. na re tac rację  „erKwi.

Mianowania, P Namu* tnik zamianował asy- 
B ten ta  rachunkowi go Namie tnictwa, Uus.tawa Satliń
skiego, oficjałem, oraz pr. ktykenta r> chunkowego Na
miestnictwa, Antoniego Kikiewieza, ] rowitorycznym 
asystentem w departamencie rachunkowym Namiest
nictwa.

Prezesem krakowskiej komisyi egzaminacyjnej 
dla kandydatów stanu nauczj cielskiego w gimnazjach 
i szkołach realnych, mianował minister oświaty dra 
Franciszka Czernego Szwarcenberga, prof. Uniwersy
tetu Jagiellońskiego.

Konkursa. Izba notaryslna p zemyuko-sambor- 
sko-snnocka rozpisała z terminem do 20 stycznia br. 
konkurs na posadę notjryusza w Rudkach.

Wydział R ały powiatowej jarosławskiej rozpisał 
z termirem do 20 stycznia b. r. konkurs na posadę 
kancelisty Wydziału powiat:wego, zarazem lustratora 
orsędów gminnych w pow. jarosławskim, o rocznej

dóbr p. Bernard Rosenstock, właściciel Sk&łatn i pod
pisał jnż punktacye przedr,godowe. Czemiawkę naby
wa on za 660.000 złr.

Z Rzeszowa donoszą nam, iż nowy prezydent 
tamtejszego sądu obwodowego, p. Józef Gluszbiewicz, 
objął z dniem 1 stycznia urzędowanie

Z Życia towarzyskiego, w  tych dniach odbyły 
się w Chyrowie zaręczyny panny Jadwigi Waligór- 
skiej, córki profesora gimnaeyabego n 0 0 . Jezuitów, 
z p. Kazimierzem Stelcaykiem, urzędnikiem kolei pań
stwowej w Chyrowie.

Główna wygrana austr. loiów Czerwonego 
Krzyża, w kwocie 50.00) z łr . , padła na s. 2.721 
nr. 35. Przy ciągnienia losów kredytowych główna 
wygrana w kwocie 150.000 złr. padła na s. 2.041, 
nr. 31, 30 000 »ł.wygrałloss. 3.434 nr. 42, 15.0 O zł 
los s. 3.499 nr. 13.

Egzamlna kwalifikacyjne dla nauczycieli szkól 
lndo?ych pospolitych i wydziałowych rozpoczną się 
przed komisyą egzaminacyjną we Lwowie dnia 18 
lntego br. Podaiia należycie oitemplowane i zaopa- 
traone : a) w metrykę urodzenia, b) W krótki życio
rys, z podaniem przebiega odbytych m uk i wykazu 
dzieł, do egzaminu przestudyowanych, c) w świadec
two dojrzałości i d) w dowody najmniej dwu-letniej 
praktyki nauczycielskiej, odbytej w Bzkole ludowej 
publicznej — należy wnosić do dyrekcyi k.misyi 
egzaminacyjnej (ulica Skarbkow=ka 1. 39) za pośre
dnictwem odnośnej ck. Rady szkolnej okręgowej noj 
dalej po dzień 31 stycznia br We własnym interesie 
podadzą petenci dokładny swój ad-es i wymienią 
ostatnią pocztę.

Nowy hotel. p. Krzysztof Janowicz, właściciel 
hotelu Centralnego we Lwowie, wydzierżawił u rządu 
gmach przy ulicy Trzeciego Maja, w którym mie
ściły się dawniej biura kolei państwowej i zamierza 
utworzyć w nim hotel. Nowy ho te l, który będzie 
urządzony z wszelkim moźliwjm komfortem, otwarty 
zostanie dnia 1 latjgo  br. Nowemu przedsiębiorstwu 
żyezymy powodzenia.

Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych
nadeiłali nam następnjąoe ofiary :

D l a  G ł o d n y c h  D z i e c i :  p. Krasowski
z Tjśmlentcy 1 z łr., p. Karol Solarlk z Przcmjślan 
50 e n t, ki. Józef Ściałowski z Buciacza 3 złr., Ale
ksander i Marya Ranuszowscy z Podhajce 2 złr.

D l a  b i e d n y c h  p. Adam Kudelski z Miko
łajowa 1 złr.

Na dokończenie budowy kościoła N. M. B. 
w Kochawinie p. Karolina Drzewiecka 1 złr.

Dla P r z y t u l i s k a  św. Józefa na Piekar- 
skiem p. Olimpia Podlewska z Czernicy 2 złr.

Dla rzeźbiarza K a z a t e l a  p. Olimpia Po
dlewska z Czernicy 1 złr.

Nadto N. N. z Bochni przyjyła nam 25 złr. 
pozostałe z niewyjaśnionego rachunku, przeznaczając 
10 złr. dla weteranów 1831 r . , a 15 złr. dla To-
warzyttwa św. Wincentego a Paulo (na zupę rum- 
fordzką.

Aresztowanie pocztmistrza. Sąd powiatowy
w Dornie na Bukowinie nadesłał telegram do żandar- 
meryi w Jakobenach z poleceniem, aby aresztowała 
żyda Majera Bundiga, podejrzanego o rabunek. —
Pocztmistrz w Jakobenach, Michał Szaszkiewicz, 
wstrzymał doręczenie telegramu ża’:darmeryi przez 
g dzinę i nlatwił tyra Bposobem ucieczkę Bundigowi, 
którego też żandarmi nie zastali jnż w domu. Żan- 
darme/ya doniosła o tem sądowi i Da polecenie pro 
kuratoryi państwa w Snczawie aresztowano pocztmi
strza Szaszkiewicza za nadużycie władzy urzędowej i 
ułatwienie zbrodniarzowi ucieczki. Aresztowanego o- 
desłano do Suczawy.

Z Krosna donoszą do Godety T ^es^ow skiej'. 
W poniedziałek 21 z m. stał się tu straszny wy
padek: pies wściekły pokąsał 8 osób dorosłych i 
dzieci, poszarpał odzież na innych ludziach, którzy 
jednak od nkąszenia szczęśliwie się obronili. O mało 
nie padł ofiarą tak |e  dr. Karol Lewakowski, poseł

do Rady państwa, który tylko dzięki przytomności 
swojej został ocalony, wściekły pies poszarpał tylko na 
nim.futro. P. starosta, który dopiero co przybył do 
Krosna, oraz magistrat, rozwinęli największą energię, 
aby zapobiedz dalszemu nieszczęściu, gdyż wiele psów 
ma być pokaleczonych. Kilku ludzi pokąsanych ode
słano do Krakowa.

Influenca. Z Berlina donoszą znown o waż- 
nem odkrycia lckarskiem, którrgo miał dokonać zięć 
dra Kocha, lekarz sztabowy i dyrektor wojskowego 
instytutu dla chorób zakaźnych, dr. Pfeiffer. Odkrycie 
dotyczy zarazków influency, które uczony niemiecki 
odkrył i ochizcił mianem bakcylusów, czyli laseczni- 
ków influency. Czy odkrycie to przyczyni się do ła t
wiejszego leczenia osób zapadłych na influencę, o tem 
nie można jeszcze nic stanowczego powiedzieć, w 
każdym jednakowoż razie jest ono ważną zdobyczą 
naukową. Tymczasem szerzy się influenca w sposób 
epidemiczny we wszystkich prawie więks*jTch miastach 
Europy. I tak ■ Edynburga w Szkocji donoszą, że 
tam z powodu influency umiera na każdy tysiąc 
mieszkańców nie jak dotychczas 15 osób, lecz 45, a 
w jednym wypadku Btała się influe: ca przyczyną 
obłąkania. W Berlinie natomiast umarło na influencę 
od 6 — 12 grudnia 80 ofób, zaś od 8 listopada 
do 12 grudnia umarło tam 270 osób. Z Włoch pi- 
Bzą: „Influenca rozszerza się corsz bardziej zwłaszcza 
w północnych Włoszech. W Rzymie zapadło na nią 
8000 osób, a pomiędzy niemi ministe- Chimirri i 
wielu deputowanych; w Watykanie zachorowało na 
influencę sześciu kardynałów i część znaczę i  służby “. 
Ta' ie same wieści nadchodzą z Petera bur^a, gdzie 
na cbo-obę tę zapadła carowa i z Konstantynopola, 
skąd dtnoszą o niebez. ieernym stanie zdrowia pa 
tryarchy ekumenicznego, który również zachorował na 
influencę.

Wystawa wschodnia. W ciągu tej zimy jesz 
cze gotu e się dla Lwowa ciekawa i piękna meipo- 
dzianka. Jeden z nnszy. li magnatów z długiej po
dróży po dalekim Wschodzie przywiózł caiy skarb 
dzieł sztuki, ukryty dotąd przed ciekawemi na wsi 
Mają tam być lalki chińskie, jakich nikt a na3 nie 
widział, japońskie abroje napotykane w Luwrze 
chyba, fm t as tyczne, barwne wyroby Indyi csł dcm 
niepedobne d j  s.olykanych u nas obrazów. Małe 
gron i osób, znających zbiór ten, opowiada o nim 
dziwy —  czy słusznie, będziemy mogli wkrótce się 
przekonać, ma on być bowiem wystawiony w tym 
mie.iącu jeszcze na dobroczynny dochól.

Wynalazek, w  Anglii zrobiono wyna'azek, 
który w skutkach okaże się niezmiernie doniosłym 
dla rozmaitych gałęzi przemy ła. Polega on miano
wicie na tem, że w miejsca pary w dn j używa s!ę 
mięszaniny, złożonej z sześciu części rozg zanego 
powietrza i jednej częś i pary Rezaltatem tigo wy
nalazku jest oszczędność 60°/0 paliwa (węgla ka
miennego) i 6 )°/0 wody w zastosowaniu da rucha 
maszyn parowych. Ogromne korayśzi odniosą z te 
go wynalazku parowce udające się z Europy do 
Ameryki, do Indyj i do Australii, które te:az mus ją 
nabie ać w ifltie ładunki węgla na sta-ya h p o ro 
wych i opłacać je drogo. Niemnieji-ze zyski odniosą 
koleje i zakłady przemysłowe. Patent na nowy wy
nalazek nabył Rohzyld za cenę 500.r,00 funtów 
szterlingów i to do eksploatacji we wszystkich k ra
jach, z wyjątkiem Anglii.

Stada wilków pojawiły Bię na Bukowinie w la
sach Franztkalu i w Sadowię, w powiecie kimpolung- 
skim. W Sad wie gromada wilków napadła na bydło 
ra  pastwisku i zrządziła ogromne szkody. Uwiado
miona o tem żandarmerya przybyła natychmiast i 
ns-haiaJa stooayó fopnr.alną walkę Z WillfHmi, z»nim 
zdołała je  rozpędzić. Podcza? tej walki wilki skale
czyły deść niebezpiecznie dwóch żandarmów.

W Kutkorzu gajowy dworski Kusiak zabił kłu
sownika Stefana Przysławskiego.

Ze Szczurowy nam pisr-ą: Jasełka u-rądz "e 
tu staraniem i kosztem ks. Tranasza Stola-czyka wy
padły nsd podziewam'e i uprzyjemniły czas świą 
teczny publiczności. Włościańska dziatwa znakomi
cie wyuczcna ról, obrana w eleganckie odpowied
nie stroje, zachwyciła nas wszystkich.

Nalepy się też ks. Stolarczykowi szczere po
dziękowanie, jakoteż pp. (lyrekt. rom szkoły i pp. 
nauczycielkom aa udzieloną pomoc w pracy, jakiej 
zię podjęli.

Satyr. Pod tym tytułem zacięło wychodzić w 
Krakowie pismo humorystyczne pod redakc/ą p. 
Antoniego Ścibory. Szczerze życzymy temu pismu 
powodzenia. Pora już bowiem, żeby Kraków miał 
przyzwoite pismo humorystyczne, a mamy nadaieję, 
ie  S a ty r  będzie się starał b ' ć przyzwoitym.

Wielkie oszustwo w Rosyi. W lecie w r. z.
rada miejska w Petersburgu wiedząc już, iż będzie 
nieurodzaj w Rosyi, uch w Iiła zakupić wielkie par- 
tye mąki, aby zabezpieczyć wyżywienie ludności sto
licy i zapobiedz dowolnemu podnoszeniu cen chlobn 
przez piekarzy. Dwóm członkom rady miejskiej pp. 
Jabłońskiemu i Neumannowi ponrzooo  zająć się tą

podejrzaną, bo kolor jej byt brudny, a waga worków 
nienaturalnie ciężką, tak, że worek, który zwykle 
waży 7 —  8 pudów, ważył 14 i 15 pudów. Z kil
kunastu worków wzięto próbki i oddano je do ana
lizy chemicznej Analiza ta wy karał a, że dostawca 
dopuścił się wielkiego oszastwa. Mąka bowiem była 
mieszaniną najrozmaitszych rreczy, jak  otrębów, nie
mi óconego 7,boża, kąkolu, tartego wapna i piasku, 
a żyta tylko bardzo niewiele zawierała. Nawet mo
wy być nie mogło o tem, aby ludzie mogli ją  spo
żywać. Wedle przybliżonego obliczenia w dostawio
nych 209 wagonach mąki znajdowało się co naj
mniej 80 tysięcy fantów piasku. Odkrycie to zro
biło w całym Petersburgu wielkie wrażenie. Pncher- 
ta uwięziono niezwłocznie. Członkowie rady miej
skiej złożyli 100.000 rnbli, aby zabezpieczyć kasę 
miejską od straty. Urzędnik magistratu, który pierw- 
s«y zwrócił uwagę na to, iż mąka ta jest podejrza
ną otrzymał crder św. Stauisława

Dziwne obłąkanie. Niezwykle zajmnjący i 
rzadki w dziejach psych iatryi wypadek zdarzył się 
w ciągu ostatniego miesiąca. Młody, 34-letni czło
wiek imieniem Antoni B„ urzędnik z Drezna został 
przed kilku tygodniami aresztowany we Wiedniu za 
natarczywe domaganie się audyencyi n Cesarza W 
ciągu śledztwa pokazało się, że p. B , który odzna
czał się zawsze ogromną drazliwością, dostał lek
kiego pomięszania zmysłów na wiadomość o śmierci 
cesarza brazylijskiego Dom Pedra. Odtąd biedny sza
leniec był najświęciej o tem przekonany, że sam jest 
cesarzem brazypjskim i że zrzucono go nieprawnie 
7, tronu. W „Dreźnie posprzedawał wszystkie swoje 
ruchomości i wyjechrł do Wiednia, gdzie na osobnej 
audyeGcyi chciał prosić Cesarza o pomoc w odzy
skaniu państwa. Nadto wydał manifest „dc. swoich 
ludów", w którym wzywa do zrzucenia Foaseki i 
przebacza wszystkim poddanym chwilową niewdzię
czność. Dnia 20 grudnia położył się spać w sianie 
obłąkania, a nazajutrz rano ku niezmiernemu zdzi
wieniu- lekarzy wstał zupełnie zdrów na umyśle. 
Pan B. nie ma nawet p"jecia o t°m, co się « nim 
działo przez kilkanaście dni i gdyby nie zmiana 
mitj->ca pobytu, której nie mógł sobie wytłómaczyć, 
nie byłby uwierzył opowiadaniom o przebiegu swojej 
dziwnej choroby.

„Koło gimnastyczno - śpiewackie nauczycieli 
szkół ludowych miasta Lwowa" -urządziło we czwar
tek 31 grudnia 1891 pierfff zy wieczorek muzykalno- 
gimnastyczny, jako w pierwszą rocznicę swego istnie
nia. Program tkromny, wykonany silami „Koła" nie

tow. fis- 
„ Wiosnę

Neumana do Libawy i
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W .  K o s i a k i e w i c z a .

(Ciąg dalszy).
W ogóle czuje się szczęśliwą i zadowolnio- 

ną . brak jej tylko mamy... Ach! gdyby mogła 
mieć mamę przy so b ie .. Ma jednak nadzieję, że 
mama w lecie przybędzie do nich na jakie cztery, 
pięć m iesięcy.. Tu tek  ład n ie ., tak  oboje będą 
mamie dogadzali.. A powietrze jak ie  czyste i 
zdrowel mamie to  będzie na zdrowie bardzo po- 
żytecznem...

W końcu... dla kochanego przyjaciela domu, 
pana Gąsiorkowskiego, serdeczne pozdrowienia...

Gdy lis t został ukończony, 6tanęła na progu 
saloniku panna K az:a :

—  MamuSjul J a  teraz zabieram  pana Gąuior- 
kowakiego na własność.

Ma znowu zadan ia ., zadania z solidome- 
tryi z którem i sobie w żaden spo o b rad y  dać nie 
może. Nie wie nawet, z którego końca się zabrać...

Co p ra*da, nie dziwi się tem u ostatecznie, 
bo i najmni' jszego nie ma pojęcia o teorem atach, 
k tóre zajm ują się powierzchniami i objętośdam i 
brył — szczerze zaś mówiąc, nie może w ogóle 
zrozumieć, na co komu potrzebna soiidometrya,

szczególniej zaś na co się ptzyda soiidometrya 
młodej pannie...

Gąsiorkowski nie potrafił dać zadawalniają* ej 
odpow iedd na wszystkie te  kwestye, zdołał wsze
lako po zadaniu sobie pewuego trudu erzekonać 
ją , że powierzchnia walca równa się ; dw a p i cr, 
pomnoż ne przez ha, a  następnie, że objętość wal 
ca je s t równą: p i er k w a d ra t, także pomnożone 
przez ha

Kazia podparła główkę rączkami.
— W ie p an , że to nawet nie je s t zgoła tru 

dne...
— A*3ź nie..
— Dla czego ja  tego odraza pojąć nie m o

głam ?...
—  To wiele zależy od wykładu. Jeżeli jest 

dobry...
— N isz m atem atyk, jak  mówią koleżanki, wy

kłada bardzo dobrze...
—  A pani jak  sąd z i? .
— Js, wcale nie sądzę.
—  No?!...
—  J ł nigdy nie słucham , co on m ów i..
—  JaktoVl wcale.
— W cale .. Mnie Bię to  wydaje takie nudne... 

Ja sobie czytam wtedy książki...
—  Książki?
— Tak... Dumasa, Zoli, Gaboriau... ja  to pa

nu mówię, panie Gąsiorkowski, jak uczciwemu 
człowiekowi, ufam, że mnie pan nie zdradzi... 
prawda?

—  Ja  pani ni

U J

pprasą. W lipcn pojechał 
zawarł z (amtejsaym knpeem Pnchertem kontrakt o 
dofaw ę 500 wagonów mąki żytniej (3C5.000 pudów) 
po 1 rnblu i 56 kopiejek za pud. Puchert kasał 
sobie 10%  c^łej ceDy kupna zapłacić zaraz przy 
zawarciu kontraktu, a p e Łem miał msgistiat Peters
burga płacić mu z góry za każdą partyą męki na
ładowaną na wagony. W grudniu rospoczął Puchert 
dostarczać umówioną mąkę i do 27 grudnia dostar 
czył jej 209 wagonów t. j. 127,490 pudów, za któ
re zipłacono mu 199.884 rabli. Zaras po otwarciu 
pierwszego worka pokazało się, że mąka ta jest

pozostawiał nic do życzenia. Wieczorek ten połączo
no z -  uroczysteścią imienin prezesa p. Mieczy
sława Baranowskiego Po pięknem przemówieniu p.
K. Jaworskiego nastąpiły mu ykalno-wokalne pro-
dukeye. Chór mięszany złożony wyłącznie
% nauczycieli i nauczycielek szkól ludowych lwow
skich odśpiewał bardzo pięknie i poprawnie Abta 
kantatę i śliczną pieśń „Tam w dolinie szumi młyn“ 
(melod, ludowa). Rów.lei chóry męskie: Moniuszki — 
Galla „Wędrowna ptaszyna* i Gróbke’go „Chatka" 
wypadły czysto i efektownie P. J  Charzewski ode
grał na cytrze oprócz ślicznie wykonanych utworów 
z , Marty* i czardasza, na żądanie polonesa Mań
kowskiego, a panna J. Sockaniewiczówna odśpiewała 
z towarzyszeniem kwintetu smyczkowego „Harmonii* 
prześlicznie i z precyzyą Matinka „Kwiatek w ustro
niu*. Na ostatek wykonał chór damski z 
harmonium, które objął p. Urbanek, Galla 
i miłość* zupiłnie dobrze.

Chórami i orkiestrą kierował zręcznie p. Fr. 
J. Domiizewski, nauczyciel szkoły kolei Karola Lu
dwika. Wieczorek zakończono pigknemą i zajmnjące- 
mi prodnkeyami gimuastyeznemi na arąż'iuT~amery^ 
kańskim pod dzielnem kierownictwom p. E. Cenara. 
Publiczność różnych sfer nauczycielskich zapełniła 
salę szkoły Mickiewicza po brzegi, a zajęciem się i 
oklaskami hucznymi dawała wyraz zadowolnienia i 
uznania, jakiem darzyła skrzętnych i pracowitych 
członków ,K oła“, którym * naszej strony szczere 
„Ssczęść Bożeu w pracy około maluczkich, nie za
niedbując przytem ich własnego kształcenia się dla do
bra społeczeństwa i ojczyzny, zasyłamy.

Zrównanie kalendarza. Chrześcijańskie narody
wschodnio trzymają 3ię , podobnie jak u na* Rnsini, 
kalendarza juliańskiego. Ormianie w Tarcyi uznając, 
że nia odpowiada on nawet w praybliźeniu sprawie
dliwej rachubie czasu, pottanowili zaprowadzić u Bit- 
bie kalendarz gregorysński, którego używa cały c; - 
wilizowany świat zachodniej Europy. Patryarcha ox- 
miaósko-katclicki A zorian, w Carogrodsie, ogłosił 
jnż swoim współwyznawcom to postanowienie, Według 
którego po dniu 6 styczni* starego stylu w tym ro
ku, nastąpi u nich 19 stycznia nowego stylu i tym 
sposobem przejdą oni odrazn do kalendsrza grego- 
rjańskiego.

A kadenra złodziei. W Melbourne, w Australii, 
wpadła polieya tannejsra na trop wzorowo zorgani
zowanej akademii złodziejskiej. Uwagę policyi zwró
ciła mianowicie ta okoliczność , że bardzo wielu zło
dziei kieszonkowych w czasie śledztwa podawało jako 
mieszkanie swoje j^den i ten sam dom położony na 
przedmieściu Carlston. Nareszcie jeden z nich przy
ciśnięty do mnru w yga lał całą praw dę, a mianowi
cie , że w domu tj m mieści Bię akademia złodziei. 
Nanka odbywa sig w tej oryginalnej szkole w na
stępujący sposób Na środka sali wykładowej stoi u- 
brana kompletnie la lk a , która przed ;tawia przecho
dnia , będącego przedmiotem operacyi. Uczniowie 
wprawiają się na niej do zręcznych manewrów zło
dziejskich, jak wyciąganie chnitki, Bakiewki, zegarka 
itp. Po odbyciu tego pierwszego kursu nanki, prze

m iń

że czytanie takich książek w tjm  

minkę, przesadnie ob-
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przekonać, 
wieku...

Panna Kazia zrobiła 
rażoną.

— „W tym wieku*... panie Gąsiorkowski, co to 
znaczy?

Była tak komiczna i tak  m ilutka, że G ąsior
kowski roześm iał się głośno.

—  Żąda pani satyifakcyi?..
— Gdybym była męźczyzuą... Ale bez żartów, 

proszę nie zapominać, że mam długą su k n ię .. niech 
pan zobaczy. Potem niech mi pan wyidómaczy, co 
pan rozum ie przez „takie książki*...

—  No 1 proszę pani...
— Naprzód.. Czy pan czytał Zolę ? ..
—  Nie.
—  A Dumas’a?
— Nie.
—  A G aboriau?
—  Także nie.
— Jakto, nic pan nie czytałeś, ani Zoli, ani...
—  Nic... dotychczas...

Zniżyła glos i szepnęła tonem przyjaciel
skim .

— Chce pan, to  ja  panu pożyczę.
Roześmiał się znowu.

— Nie, dziękuję.
—  Niech pan się nie krępuje, —  pośpieszyła 

uspokoić go panna Kazia, — nie będzie to żadną 
przysługą, tylko wzajemnością: najprzód winnam 
się panu odwdzięczyć za te  teorem ata, a potem
m a m  H n , n e r * o  n w n ó K a  • n f n  K o r in o  r r  n o o

— Jak to  z nas?
—  No! z koleżanek.
— To i koleżanki pani czytają takie książki?
— Ma się rozumif ć... To jest... nie w szystkie.. 

wie pan, są w naszej klasie takie jeszcze dzieci, 
że doprawdy lalkami im się tylko bawić,.. Na 
p rzy k ład .. obok mnie siedzi Ognińska... patrzę 
raz, czyta jakąś książkę... było to na geometryi 
właśnie. Pytam j e j : co czytasz ? pokazuje mi ty
t u ł ;  niech pan sobie wyobrazi, panie Gąsiorkow
ski : Robinzon Kruzoe...

—  H m . . Robinzon Kruzoe...
— Zna pan Robinzona K ruzoe?
— Nie... nie znam.
— Nie zna pan ? Ależ pan nic nie zna ? co

pan zna ?
— Czytałem  mal:o... nie miałem wiele czasu, a 

wreBzde i zamiłowania.
— To zkądże pan może wiedzieć, co jest złego 

w czytaniu Dumas’a albo Zoli?
—  Te dzieła mają opinię...
— Opinię ? I  to  pan mówi, pan, panie Gąsior

kowski, dla którego niepodległego rozumu miałam
zawsze tak i szacunek! A ! panie! spotyka mnie
zawód. Muszę koniecznie panu pożyczyć trochę 
książek... potem będziemy o nich mówili... Ale, 
wracając do rzeczy... otóż będzie to wywzajemnie- 
nie się ... P an  mi za to pożyczy M aupassanfa... 
podobno to  przecudne... a żadna z nas nie może 
o to  się wystarać... Panu łatwiej będzie... między 
kolegam i w biurze ktoś musi mieć...

N alegała, aby przyrzekł, iż postara się dla 
nich o tę książkę.

W ykręcał się zręcznie śród żartów, nie m a
jąc pojęcia o całej tej sprawie zakazanych ksią
żek, ale czując instynktem, że usłużność jego, do 
której zawsze był gotów, postawiona jest w sy- 
tuacyi, nie do zbytku jasnej. ■

Po pannie Kazi zabrała jeszcze Gąsiorkow- 
skiego na swoją własność i użytek panna 
Zosia, której m usiał o p o w ied z ieć  bajkę.

— Długą... długą... bardzo długą...
O smoku, który pożerał lud2i i zwierzęta,

którego dopiero dzielny KrakuB zgładził, podsu
nąwszy mu podstępem barana napebanego siarką 
Smok głupi go połknął -  aż tu siarka sig zapa
liła  i potwór p ę k ł-

Rozmowa z panną Kazią podsunęła mu po
ważną myśl. Z o la -  Dumas... Gaboriau. Tyle razy 
obiły mu się te  słowa o uszy— a i ednak on n icty  
o nich powiedzieć nie p o tra fił-  mało czytał 
w życiu swojem, że chyba palcach mógłby 
przeliczyć znane sobie książki. Nieraz to stało  
się powodem nieprzyjemności dla niego... na
imieninach u kolegi z biura pewna panna pod
czas rozmowy ogólnej zapytała go, czy woli 
Lottiego czy D au d efa?  Wymówił jedno z tych 
nazwisk, niepamiętając, które, ale potem zaraz 
zarum ienił się tak, iż m yślał, że mu policzki 
ogniem się zapalą. Innym razem  ktoś zaczął 
z nim rozmawiać o literaturze... Męka to była i 
przytem kompromitacya niemała...

(Ciąg dalsay nastąpi). t
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choizą z kolei do drogiej klaBy, gdzie miejsca lalki 
zajmuje żywy egzemplarz, najczęściej sam dyrektor 
szkoły. Tn wymagany jest jeszcze większy sp rjt i 
wydoskonalenie, a ten z uczni, który wyciągnie sze
fowi swemu zegarek, albo inny przedmiot z bieszeni, 
nie zwróciwszy wcale jego uwagi, ten zostaje już pa
sowany na skończonego złodzieja. Następują uroczy
ste „wyzwoliny", poezem nowy rzezimieszek rozpo
czyna działalność swą na nlicy. Połowę zysku płaci 
przez pewien czas szefowi.

Temperatura, Termometr -4- 1° R. Barometr 
760°. Idzie w górę Dzień prześliczny.

Zgromadzenie przedwyborcze. Wczoraj to 
czyły się w sali ratuszowej dalsze obrady nad nad
chodzącymi wyborami do Rady miejskiej. Przewodni
czący zgromadzenia dr. Weigel zagaiwszy obrady 
oświadczył, iż stosownie do wniosku postawionego 
w sobotę przez p. Dzieślewskiego a uchwalonego 
przez zgromadzenie, w sprawie przypuszczenia do u- 
dziain w wyborach dyplomowanych techników i kan
dydatów notaryalnycb, udał się do prezydenta miasta, 
który mu jednak oświadczył, iż jest za późno, gdyż 
komitya reklamacyjna ukończyła już swe czynności 
Ci przeto, którzy do niej w oznaczonym terminie nie 
zgłosili się po karty legitymacyjne, w nadchodzących 
wyborach nie będą już mogli brać udziału Następnie 
zabrał głos dr. Obmiński, aby skruszyć kopię w obro 
nie nauczycieli w szkołach ludowych miejskich, 
z czem połączył sprawę obsadzenia naczelnika biura 
statystycznego magistratu.

Mówiąc o nauczycielach ludowych, zaznaczył 
dr. Obmińoki. iż w szkołach ludowych lwowskich 
powinno być według ustawy 15 posad nauczycieli 
starszych, tymczasem ich nie ma, bo posady te zaj
mują nauczyciele młodsi. Niedawno dopiero rozpisano 
konkurs na 5 posad nauczycieli starszych i obsa
dzono je — mówca zapytuje więc, dla czego dal
szych 10 posad dotąd jeszcze nie obsadzono? W dal
szym ciągu krytykował mówca nadużycia, jakie 
dzieją się przy obsadzaniu posad nauczycielskich. 
Zdaniem jego, nauczyciele ubiegając się o jaką po
sadę muszą szukać dla siebie protekcji i „staczać o 
nią formalne batalje," czego wynikiem jest to, że po 
saay me dostaje zasłużony, lecz ten, co lepsze ma 
plecy Praktyka więc taka istnieć nie powinna. Da
lej domagał się mówca, aby nauczyciele mieli w Ra
dzie jednego reprezentanta, któryby tam bronił ich 
interesów. Rezolucjj mówca nie postawił żadnych.

P. Kuźniewicz krytykował także postępowanie 
Rady miejskiej przy obsadzaniu rozmaitych posad, 
przytaczał dowody, iż dobre posady zwykle dostaje 
jakiś ulubieniec którego z wpływowych radnych i w 
końcu postawił rezolucyę : Walne zgromadzenie wy
borców m. Lwowa potępia jak  najostrzej dotychcza
sową praktykę przy mianowaniu urzędników ma
gistratu, nauczycieli i nauczycielek Bzkół ludowych 
lwowskich.

P. Barański, rewident Namiestnictwa, twierdził, 
iż uchwalenie podobnej rezolucyi złemu wcale nie 
zapobiegnie, tu trzeba zupełnej reformy. W tym celu 
też postawił wniosek, aby zgromadzenie uchwaliło, by 
zamiast Rady miejskiej, nadawała posady osobsa ko- 
misya nominacyjna złożona z prezydenta miasta, 
radzców magistratu i co najmniej 10 radnych. Wnio
sek ten wywołał dość długą dyskuayę, lecz go nie 
uchwalono.

Dr. Maryan Ciesielski, urzędnik kolei państwo
wych, uskarżał się na brak komunikacyj we Lwowie 
oraz na niedostateczne połączenie kolejowe m. Lwo
wa z pobliskiemi wioskami i odpowiednio do tego 
postawił następujące wnioski:

Zgromadzenie wyborców miasta Lwowa poleca 
przysztej reprezentacji miejskiej:

1. wyjednanie w administracyi kolei państwo
wych budowy licznych stacyj i przystanków w okoli
cy Lwowa wzdłuż istniejących szlaków kolejowych, 
oraz zaprowadzenia lokalnych pociągów osobowych 
w większej ilości między dworcami lwowskimi, a są 
siedniemi stacyami j a k : Kleparów, Rzęsna polska, 
Brauchowice, Zaszków, Zawadów Basiówka, Biłohorszcze 
Kozielniki, Glinna, N&warya, Pustomyty, Zimna woda, 
Rudno, Mszana, Sichów, Stare Bioło, Barszczowice, 
Kniażę itp., a to w tym celn, ażeby zapomocą taniej 
i dogodnej komunikacji z miastem umożliwić i ułatwić 
części ludności miejskiej osiedlanie się na przed
mieściach Lwowa i w jego okolicy;

2. wyjednanie n administracyi kolei państwowych, 
ażeby ruch osobowy między Lwowem, a dalszymi 
okolicami kraju, prowineyamiościennemi i zagranicą, 
oraz vice versa  był protegowany wyjątkowemi tary
fami osobowemi;

3. wyjednanie u c. k rządu, ażeby ftmdusz re
zerwowy inkamerowanej właśnie kolei Karola Ludwika 
został użyty o ile możności na inwestycye kolejowe 
w obrębie gminy m. Lwowa, w szczególności na bu
dowę nowego dworca centralnego, dla którego jako 
najstosowniejsze miejsce ma być wskazanym plac Go- 
łucbowskich, albo wylot nlicy Janowskiej obok 
kościoła św Anny. Ze względu na rzekomo już istnie
jące w tej mierze projekta rządowe, poleca się ten 
punkt rezolucyi szczególniejszej uwadze przyszłej re- 
prezentaeyi miejskiej;

4. zwołanie dla spraw komunikacyjnych miasta 
Lwowa ankiety, której zadaniem będzie obmyślenie 
i szczegółowe wskazanie środków komunikacyjnych 
dla miasta potrzebnych, oraz opracowanie projektu 
budowy brakujących miastu kolei parowych, konnych 
lub elektrycznych

Wnioski te przyjęto. P. Jaegermann uskarżał 
się takie na brak dostatecznych środków komunika
cyjnych we Lwowie, czynił zarzuty dyrekcyi lwow
skiego tramwaju, że linij swych rozszerzać nie chce 
i nie łączy przedmieść z środkiem miasta, W’ koń- 
cu twierdził, że najlepszemby dla m iaita było, aby 
gmina wybudowała własnymi funduszami tramwaj 
elektryczny i prowadziła go we własnym zarządzie.

Następny mówca dr. Kulczycki, dyrektor „Ka
sy chorych" w długiem przemówieniu przedstawił 
opłakane stosunki sanitarne panujące we Lwowie i 
odpowiednio do swych wywodów postawił następu
jący wniosek: Walne zgromadzenie wyborców m.
Lwowa oczekuje od prayszłej Rady inieyatywy i 
wprost skutecznej działalności w sprawie budowy 
domów mieszkalnych dla rzemieślników i niezamożnej 
ludności. Wniosek uchwa1ono jednogłośnie.

Na wniosek dra Kulczyckiego uchwaliło zgroma
dzenie także rezolucyę, aby przyszła Rada: 1) co roku 
drukiem ogłaszała sprawozdanie z czynności swoich 
i 2) aby troskliwą opiekę rozciągnęła nad drobnym 
przemysłem ułatwiając mu dostawy dla woj ka.

Przemawiał także p. Budweiser, który żądał 
zakładania fabryk we Lwowie, aby bie inej ludności 
ułatwić zarobek, a w końcu p. Hillicli krytykował 
gospodarkę miejską na plan'acyach i postawi! rezo- 
lucyę, aby ogród jezuicki był nienaruszalny i pod 
żadną budowę nie był użyty.

Na tem zakończono zgromadzenie. Dalssy ciąg 
jego dziś we wtorek o godzinie 7 wieczorem.

Zlt&rli. W Kamionce Strnmiłowej zmarła w 74 
roku życia Justyna Jamrógiewiezowa. — W Jaro
sławiu zmarł M. Bohuss, właściciel księgarni i dru
karni, radny m. Jarosławia. — W Niemirowio zmarł 
dnia 28 grudnia z. r. Ludwik Hierowski, więzień 
stanu z roku 1848, dłagoletni członek Rady powia
towej i Wydziału powiatowego rawskiego, delegat 
krakowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, 
mąż zacny, powszechnie ceniony i szanowany. Ś. p.

zmarły był ojcem p. Hierowskiego, artysty sceny 
skarbkowskirj. — W Samborze zmarł w 66 r. życia 

Rudolf Gnhatta, emerytowany starosta, obywatel ho
norowy m. Sambora itd. Był to całowiek bardzo po
ważany, który umiał zawsze zachować największą 
harmonię między władzami rządowemi i ekonomicz- 
nemi. Śp. smarły był długie lata starostą w Rawie 
raskiej, a następnie lat kilka w Samborze. — Jó ef 
Małaczyński, pełnomocnik lwowskiej rz. kat. kapituły 
metropolitalnej, zmarł w Honiatyczach, w 84 r. ży
cia — Teodor Juliusz Pawlas, doktor wszech nank 
lekarskich, lekarz powiatowy w Chrzanowie, zmarł d. 
3 bm. w 45 r. życia —  Marya Klementyna Korn- 
bergerowo, zmarła w Krakowie w 77 rokn życia. — 
Walery Kwiatkowski, maszynista drukarni C\asu, 
zmarł w Krakowie w 58 roku życia. — Józef Ma- 
ziarski, majster rzeźnicki i obywatel miasta Lwowa, 
przeżywszy lat 4 0 , zmarł wo Lwowie. — Maciej 
Wlasek, urzędnik kolei państwowej, zmarł we Lwo
wie dnia 4 bm.

Z lwowskiego Towarzystwa lekarskiego. Na
posiedzenia naukowem dnia 2 bm. postawiono wniosek 
nagły, ażeby pp. Stroynowskiemu, Krówczyńskiemu i 
Gostyńskiemu wyrazić zupełne uznanie i podziękowa
nie za to, że na posiedzeniu bndżetowem Rady miej
skiej zażądali . gorliwie bronili konieczności budowy 
nowego kanału/na nlicy Łyczakowskiej w miejsce obe
cnie istniejącego, którego wadliwość budowlana bez
sprzecznie powoduje rckrocznie powtarzające się epi
demie tyfusu na Łyczakowie.

Wniosek ten przyjęto jednogłośnie, a dyskusya 
mid nim wykazała niczem nieusprawiedliwioną opie
szałość Rady miejskiej w dążeniu do poprawy sto
sunków sanitarnych miasta Lwowa.

0 samobójstwie Stebelskiego nadchodzą z 
Warszawy następujące szczegóły. Stebelski wrócił 
do domu późno w nocy, zawołał stróża i kazał mu 
wbić dnży gwóźdź do ściany, twierdząc iż kupił so
bie źwierciadło i że je nazajntrz rano przyniosą i na 
tym gwoździu zawieszą. Stróż uważając to objaśnie
nie za zupełnie naturalne i prawdopodobne wbił du
ży gwóźdź do ścisny i opuścił mieszkanie Stebel
skiego. Nazajutrz rano, gdy przyszedł go obsługiwać 
i kilkakrotnie napróżno pukał do jego drzwi, 
dał znać do policji, a ta wyłamawszy drzwi o go
dzinie 11 przed p łudniem zastała Stebelskiego 
wiszącego na owym gwoździu. Zwłoki jego były 
zupełnie zimne, stąd wnosić wypada, że Stebelski 
dokonał samobójstwa zaraz po wyjściu stróża.

Słówko O łysinach, w  naukowem czasopiśmie 
lekarskiem W iener Medi~inische Itld tter  znajdujemy 
zajmujący artykuł „O łysinach", napisany przez dra 
Rudolfa Lessnera, z którego kilka ważniejszych ustę
pów przytaczamy:

Najwięcej łysych —  pisze dr. Lessner —  na
potykamy wprawdzie pomiędzy ludźmi należącymi do 
klas społeczeństwa bardziej oświeconych, ale przecież 
zbyt trudno byłoby udowodnić, że wielkość łysiny stoi 
w związku z ^yBokością inteligencyi. Świecące łysiny 
nie dowodzą zawsze oświeconego nmj-słu, a łysinie 
Szekspira możnaby przeciwstawjć wiele głów z gęstym 
porostem włosów, jak na przykład głowy Schillera, 
Liszta, Makarta.

Prawda, że pomjędzy chłopami nie znajduje się 
dużo łysych; ale stąd nie można wnioskować, że 
ograniczenie czynności umysłowej jest środkiem kon
serwującym włosy. Bardziej uzasadnionem jest przy
puszczenie, że przyczyną łysiny jest różnica, jaka za
chodzi pomiędzy sposobami pielęgnowania włosów na 
wsi a w mieście. Nasi wieśniacy nic zapiekają sobie 
włosów żelazkami, ani ich często nie strzygą. Oczy
wiście, 2,o .tego sposobił pielęgnowania włosów nie 
można nazwać wzorowym. Zdaje się jednak, że prze
sada w pielęgnowaniu włosów jest szkodliwszą aniżeli 
zaniedbanie, za czem najdowodniej przemawiają gło
wy cyganów, wchodzące tak rzadko w styczność z 
grzebieniem lub pomadą.

Jakimże sposobem wytłumaczyć sobie widowisko 
które nam w teatrze daje parter głów łysych? Czem 
się to dzieje, że właścicielami łysin są wyłącznie 
mężczyźni, a nie kobiety? Przecież gdyby łysiny były 
dziedzicznemi, toby i kobiety musiały być łyse. Tym
czasem śmiało powiedzieć można, że kobietom w wie
ku od la t 30 do 40 wystarczają w zupełności własne 
włosy, kiedy mężczyźni świecą łysinami. Przyczyna 
tego zjawiska jest taka: dłngie włosy żyją dłużej, a 
krótkie krócej. U artystów, noszących z zamiłowania 
włosy długie, mogliśmy zrobić to spostrzeżenie; wcze
sne łysiny są rządkiem n nich zjawiskiem. Swobodny 
wzrost włosów wzmacnia więc ich korzenie, krótko 
strzyżone włosy kruszeją i wypadają. Może też być, 
że powietrze dochodzi do cebulki włosa i szkodliwie 
na nią wpływa.

Dalej fakt, że włosy kobiet zachowują się lepiej, 
można sobie wytłumaczyć różnicą ich pielęgnowania. 
Włosów kobiecych nie czeszą fryzyerzy, którzy je
dnym i tym samym grzebieniem lub tą samą szczotką 
czeszą włosy zarówno chore jak i zdrowe. Kobiety 
czeszą się w domu grzebieniem i szczotkami własne- 
mi. Okoliczność ta nie jest bez znaczenia.

Zapytaliśmy raz fryzjera, w jaki sposób czyści 
grzebienie i szczotki. „O, możesz pan być zupełnie 
spokojnym" odpowiedział, „pilnuję tego sam, ażeby 
w pracowni czyszczono wszelkie przyrządy. U mnie 
co tydzień musi być wszystko wyczyszczone grunto
wnie." — Raz na tydzień! A przecież co najmniej 
dwadzieścia osób bywa tam obsługiwanych dziennie. 
Nie można więc zaprzeczyć, że fryzyerzy swemi grze
bieniami i szczotkami „omnibusowemi" przyczyniają 
się w znacznej mierze do szerzenia zła.

Chociaż wiela łysych rezygnację znpełną oka
zuje w noszenin łysiny, a wielu nosi ją  nawet z go
dnością, dla niektórych zaś twarzy są one ozdobą, 
to przecież ze względu na to, iż stają się przyczyną 
migreny i innych dolegliwości, są łysiny złem, które 
wykorzenić trzeba.

Zapiekanie włosów żelazkami jest również wy
nalazkiem przyczyniającym się do wytwarzania łysiu. 
Włosy zapiekane tracą wilgoć i giętkość, kruszeją, a 
wkońcu łamią Bię i wypadają.

Kto więc pragnie jak najdłużej zachować włos 
gęsty i zdrowy, ten nie powinien go niszczyć rozpa- 
lonemi żelazkami, nie powinien strzydz go zbyt czę
sto przy skórze, a powinien za każdym razem brać 
ze sobą do fryzyera własną szczotkę i grzebień. Nie 
chcemy zresztą winy przypisywać wyłącznie fryzyerom. 
Wyznać należy otwarcie, że wielu przyczyn przed
wczesnego wypadania włosów dotąd nie znamy. I tak 
zdarza się często, że osoby cierpiące na katar żołąd
ka łysieją wcześnie; ale są i takie, które cierpiąc od 
dawna na choroby organów trawienia posiadają włos 
gęsty. Również nie można stanowczo orzec, czy dzie
dziczność odgrywa tu jaką rolę.

Przyczyny wypadania włosów nie są więc dotąd 
dostatecznie zbadane.

Teatr. Dziś we wtorek (5 b. m.) wieczorem: 
„Ali-Baba". operetka w trzech aktach, a 8 odsłonach 
pp. Vanloo i Busnacb, muzyka Lecoeąua, tłumaczenie 
L. Sygietyó3kiego, przerobione przez R. Morozowi- 
cza —  Jutro po południu o godzinie wpół do 4 te j : 
„Wróg ludu", komedya w pięciu aktach Henryka 
Ibsena — Wieczór o godzinie siódmej: „Ptasznik 
z Tyrolu", operetka w trzech aktach Westa i Helda 
z muzyką Zeller’a.

Literatura i Sztuka.
* „Świąt". Ostatni zeszyt ilustrowanego dwu

tygodnika Ś w ia t Nr. 1 rocznik V opuścił już 
prasę w nowej pięknej okładce wj-konanej przez p. 
R. Kochanowskiego. Oprócz ślicznej winiety tytuło
wej Juliusza Kossaka, zawiera zeszyt ten przepysznie 
wykonane ryciny „Życzenia noworoczne" Czesława 
Jankowskiego, „Modlitwa przed walką" Artura Grott
gera, „Chrystus u Maryi i Marty" Henryka Siemi
radzkiego, „Ostatnie pożegnanie" Franciszka Streita, 
oraz kilka starannie wykonanych podobizn wybitniej
szych współczesnych osobistości. Wartość literacka 
zeszytu w niczem nie ustępsje wartości artystycznej. 
Pomiędzy innemi znajdujemy tam artykuły pióra Kle
mensa Junoszjr, Piotra Chmielowskiego i poezye Mi- 
riama. Dodatek zawiera powieść Waleryi Marrenć 
p. t. „Panna Felicya", oraz „Z podań i szpargałów" 
Kajetana Kraszewskiego.

Część ekonomiczna.
§ Potajemne refakeye ministra Barossa. Od

k ilsu  dni występują dziem iki niemieckie z ostry
mi zarzutam i przeciw rządowi w gierBhiemu, ob- 
winisjąc go wprost o wiaroiomność. Ciężki ten  za
rzu t polega w tem, iż węgierski m inister handlu 
Baross, nie zważając na to, że rząd jego zawarł 
trak ta ty  handlowe i podpisał konwencyę berneń
ską, wykluczającą wszelkie potajemne refakeye ko
lt jowe, zawarł podobro : kilkoma węgiersklemi 
firmami spcdycyjnemi, w pierwszym rzędzie z wę
gierskie m towarzystwem haadlowtm, potajem ne u- 
ltłady, które ułatw ią węgierskim towarom eksport 
na Wschód. Na mocy tych układów bowiem przy
znano węgierskiemu towarzystwu handlowemu i 
kilku spedytorom znaczne zniżeme tary f przewo
zowych na węgierskich kolejach państwowych. 
Najbard ziej czują s.ę tem dotknięci niemieccy wła
ściciele kopalń węgla, gdyż między innemi przy
znał p Baross w tych układach wielkie ulgi 
transportow e dla węgla z wępier3kich kopalni w 
Salgo-Trajan, pomimo, że jednym z kardynalnych 
nunktów traktatów  handlowych jest, iż taryfy ko 
lejowe nie są zal żne od narodowej prow enencyi 
towarów.

Refakeye te p B irossa, mimochodem mó
wiąc, szkodzą cietylko niemieckim, ale także au- 
stryackim  producentem, bo w protokolarnej um o
wie, zawatt*j niedawno zrobił rząd austryncki to 
us tępstwo, iż zobowiązał się swoich U r j f  za p rze
wóz spirytusu, drzewa i nafty nie stosować w jłą- 
cznie do transportów towarów w Austryi wypro
dukowanych, a w zamian za to przyjął rząd wę
gierski obowiązek traktow ać towary austryackie 
we wszysikiem na równi z węgierskimi

Obrony węgierskiego m inistra handlu podjął 
się pólurzędowy Nern^et Obrona ta  zrobiła b ar
dzo przykre wrażenie, gdyż potwierdza główne 
punkts oskarżenia. Oto jak  N em ^et zapatruje się 
na tę  sprawę: „Rząd węgierski — pisze on —
przyjął w trak tatach  handlowych obowiązek przy
znawać niemieckim towarom takie same ulgi, jak 
krajowym. Tego mogą Niemcy od niego domagać 
się. — Cóż jednak ma wspólnego z traktatam i 
handlowymi układ, iż śliwki serbskie lub węgier
skie przewożone będą po zniżonej taryfie. —  W 
Serbii ani w Bośmi nie rosną przecież śliwki 
niemieckie, gdyby jednak  rosły, węgierskie ko
leje państwowe z największą przyjemnością prze
woziłyby je po toj ś>c.v«. Ubolewania go
dną, a jednak prawdziwą rzeczą je s t z drugiej 
strony to, że ani jeden wagon śliwek nie pójdzie 
z Niemiec do Serbii lub Bośnii. Inne układy re- 
fakcyjne, jeżeli w ogóle istnieją, zaw arte być m o
gły tylko pa tej podstawie :

Wiadomo, że oprócz kolei żelaznych prowa
dzi także przez Węgry kom unikacja wodna, t  j. 
Dunaj, na którym transport jest tańszy, aniżeli 
na kolejach. Cóż dziwnego byłoby w tem, gdyby 
m inister handlu powiedział temu lub owemu spe
dytorowi: „Jeżeli postarasz się o tyle a tyle wa 
gonów ładunku, to przewiozę ci go taniej, ani 
żęliby cię kosztowało, gdybyś wysłał go Du
najem."

Pisząc o ulgach dla transportu  węgierskiego 
węgla, pozwolił sobie U^emzet dowcipu, robiąc 
uwagę, że niemiecki węgiel może być przewożony 
po tej samej cenie, jeśli naładowany zostanie na 
wagony w węgierskiej stacyi Salgo-Trajan

Usprawiedliwienie to Nem ^eta  podrażniło 
jeszcze bardziej opinię publiczną w Niemczech i 
zdaje się, że w sprawie tej przyjdzie do interwen- 
cyi dyplomatycznej.

Że węgierskiemu towarzystwu handlowemu 
przyznał p. Baross potajemnie znaczne ułatwienia, 
okazuje s;ę między innemi także stąd, iż założyło 
ono filię w Bukareszcie i rozesłało do wszystkich 
kupców w W ęgrzech i Rumunii cyrkularz, w k tó 
rym oświadcza, iż je s t w tem przyjemnem poło
żeniu zawiadomić swoich klientów, iż począwszy 
od Igo stycznia 1892 może towary do Rumunii 
przewozić po znacznie zniżonych cenach.

§ Galicyjski bank kredytowy. Stan z dniem 31 
z. m .: W kładki na książeczki i asy gnaty kasowe 
zł. 1,490.429-15.

§ Ankieta w sprawie podniesienia chowu koni 
roboczych obradowała wczoraj w sali obrad W y
działu krajowego ro d  przewodnictwem Stefana hr. 
Zamoyskiego.

Pierwszym punktem  A.brad było py tan ie : 
Czy ze względu na potrzebę podniesienia chowu 
koni roboczych nie byłoby W3kszanem powięk
szenie kom itetu doradczego dia spraw chowu k o 
ni przy Namiestnictwie o sześciu członków, a 
mianowicie po trzech z  każdego towarzystwa go
spodarskiego ?

Na wniosek p. Gniewosza uchwalono polecić 
komitetowi gospodarskiemu, by poczynił kroki 
celem powiększenia kom itetu doradczego o odpo
wiednią liczbę członków.

D tugie pytanie było : Jakie rasy byłyby naj
odpowiedniejsze do poprawy chowu koni robo
czych i czy należałoby kraj podzielić na strefy ?

Postanowiono więc na wniosek ks. Sapiehy 
podzielić kraj na strefy i zalecać w pewnych o- 
znaczonych okolicach pewne rasy. Co się zaś ty 
czy pytania, jak ie  rasy byłyby najodpowiedniejsze 
do poprawy chowu koni roboczych, to wywołało 
długą dyskusyę.

P. Gurski podniósł, by wprowadzono chów 
Ardenów. Za tem przemawiali także pp. ks. Sa
pieha, ks Lubomirski, Kownacki Tadeusz, który 
imieniem oddziału sokalskiego i bełzkiego upra- 
Bza, by wysłano komisyę do powyższych oddzia
łów w celu przekonania się o dobroci Ardenów, 
dalej feldm arszałek-porucznik p. Groveaz i hr. 
Zamoyski. Przeciw Ardenom przemawiał p. Krzy- 
sztofow icz, który wykazawszy znakomitość koni 
naszych roboczych radzi podnieść ich chów, jako- 
też pp. Bielski, Kozłowiecki, Borowski-Skarbek. 
P. Gniewosz podał, jako jedyne wyjście, zostawić 
dowolność każdemu.

W końcu uchwalono na wniosek ks. Sapiehy 
nie krępować nikogo i zostawić zupełną dowol
ność w wyborze.

Telegram y „Przeglądu^,
Wiedeń 5 stycznia (p:yw.) Pogłoska, że Au 

strya  ofiarówała Czarnogórze 10 tysięcy złr. ro 
cznej pensyi za spokój na czarnogórsko-hercogowiń 
skiej granicy, a Czarnogóra z polecenia Rosyi 
propozycję tę  odrzuciła —  jest z palca wyssana. 
Austrya nie robiła nigdy podobnych propozycyj 
Czarnogórze.

Sofia 5 stycznia. Rząd bułgarski przesłał 
swemu ajentowi dyplomatycznemu w K onstanty
nopolu drowi Wulkowiczowi memoryał w sprawie 
Ct>adourne’a z poleceniem, aby wręczył go Porcie. 
W memoryale tym przedstaw ia rząd bułgarski 
z najdrobniej3zemi szczegółami całą wichrzyciel- 
ską i nieprzyjaźną dla Bułgaryi działalność Cha- 
d o u rn e ’a, rozbiera ze stanowiska jurydycznego 
kwestyę jego wydalenia i wykazuje, że postąpił 
sobie całkiem prawidłowo. W końcu wyraża rząd 
bułgarski nadzieję, że Francya cofnie swoje do
tychczasowe postanowienia i nawiąże znów Bto- 
sunki dyplomatyczne z Bułgaryą.

Budapeszt 5 stycznia. Król rumuński z na
stępcą U o d u  przybyli tu  wczoraj Na dworcu po
witał ich Cesarz, tudzież arcyksiąźę Eugeniusz. 
Król rum uński m iał na sobie m undur pułkownika 
austryackiego. Obaj monarchowie i obaj książęta 
uściskali i ucałowali się serdecznie. Z dworca 
pojechali do zamku królewskiego w Budzicie. 
W pierwszym powozie jechał Najj. Pan i król 
Karol, w drugim rum uński następca tronu i arcy- 
książę Eugeniusz, Wieczorem odbył się na cześć 
dostojnych gości obiad dworski, na który otrzy
mali zaproszen ie: cały orszak króla Karola, p re 
zes ministrów hr. Szapary i dostojnicy dworscy. 
Po obiedzie odjechał król Karol do Medyelanu, a 
następca tronu do W iednia.

Wiedeń 5 stycznia. Frem denblatt zaprzecza 
pogłosce, jakoby am basador angielski w Wiedniu 
sir Paget miał ustąpić ze swego stanowiska. Paget 
nie myśli wcale ustępować, gdyż pobyt w W ie
dniu je st mu bardzo miły, a ani w Londynie 
ani w Wiedniu nis zaszło nic takiego, coby mo
gło dać powód do zmiany osoby tutejszego am 
basadora.

Smyrna 5 stycznia. Parowiec austryackiego 
Lloyda „Juno" rozbił się koło wyspy Longpoint

Budapeszt 5 stycznia. M o w a  t r o n o w a ,  
k tórą zamknięto dziś sesyę sejmu węgierskiego, 
kładzie przedew szystiiem  nacisk na to, że konie 
cznie potrzeba uzyskaną w roku 1890 równowagę 
w budżecie utrzym ać i nadal.

Dalej wskazuje mowa tronowa, że stosunki 
z wBzyttkiemi państwami bez wyjątku są przyja
cielskie. Ta okoliczność z jednej, a sojusze nasze 
z drugiej strony dsją rękojmię, że będzie można 
utrzym ać nadal pokój i usunąć niebezpieczeństwa, 
któreby mogły zamącić sy tuację  polityczną Eu 
ropy.

Aby w łam e interesa zabezpieczyć, potrzeba 
odpowiednio rozwinąć siłę  zbrojną, a dzięki roz
sądkowi władz prawodawczych dało się to osią
gnąć. Armia sta ła  i obrona krajowa ro zw js ją  się 
coraz pomyślniej.

T raktaty handlowe wzmocnią jeszcze b a r
dziej sojusz polityczny, jaki zawarliśmy z dwoma 
sąsiedniem i państwami, i odpowiadają całkiem 
pow szechnem u życzeniu utrzym ania pokoju.

Przez uregulowanie stosunków haudlowych 
z Niemcami, W łocham i, Szw aicw yą i Belgią, n a 
dano handlowi środkowej Europy trw ałe podstawy 
na długi szereg lat, a niebawem rozpoczną się 
także rokowania o trak ta ty  handlowe z naszymi 
sąsiadam i na południu i południowym Wschodzie. 
Z naszej strony nie braknie dobrych chęci, aby 
i z tem i państwami wejść w stałe stosunki h an 
dlowe.

W  dalszym ciągu konstatuje mowa tronowa 
znakom ite postępy polityki komunikacyjnej i wska^ 
żuje, że jednem  z pierwszych zadań rządu będzie 
przy pomocy nowego parlam entu przeprowadzić 
reformę adm inistracyjną i ulepszyć opiekę prawną.

Jako powód rozwiązania sejmu podaje mowa 
tronowa życzenie, aby nowy sejm mógł przygoto
wane już projekty reform p rz jjąć  jak  najrychlej, 
i aby mógł radzić nad niemi spokojnie i bez 
przerwy.

Mowa tronowa kończy się ustępem , w któ
rym Najj. Pan oświadcza, iż spokojnie patrzy w 
przyszłość, gdyż co do utrzym ania dzisiejszego 
porządku prawnego i m ateryalnego i moralnego 
rozwoju kraju może korona liczyć zawsze na gor
liwe poparcie narodu.

Mowę tronową przyjęto oklaskam i. Cesarza 
witano i żegnano entuzjastycznie.

P r z y j e c h a l i  ris L w i w i
dnia 5 stycznia 1892.

H OTEL ŻORŻA: M. hr. Stadnicka i L. Za
leski z Podola rosyjskiego. K. Suchodolski z So
snowa. Wł. Komorowski z Bojanowa. St Homo- 
lacs z Krakowa. A. Garapich z Zagórzs. A. Jo r
dan z Świebodzina. F. br. Aehrenthal z Brodów. 
J. Komorowski z Polski.

HOTEL CENTRALNY: S. hr. Jabłonowski
z Jabłonowa. Dr. K. Niementowski z Kocmania. 
Dr. K. Friedberg z Krakowa. Dr. L. Fink z Stryja. 
L. Górski z Jasła . J. Jordan  z Olszanicy. F. br 
Lacka z Brodów. L. B reuner z Wiednia

HOTEL FRANCUSKI: A. ks. Lubom irski z 
Miżyńca. B. Skibniewski z Balic. J- Krokowski 
z Jagielnicy. W. Górski z Sądowej Wiszni. J. Ra- 
bscz z Łańcuta. H Goers z Bremy. E. W ottawa i 
Hr. Graenewitz z Wiednia.

Nadesłane.

Do dzisiejszego nnm eru dołączamy dla p re
numeratorów zamiejscowych prospekt na „Bluszcz" 
na rok 1892.

Kochawina dnia l l  listopada.— Dalsze ofiary 
na kościół Matki Boskiej od 6 sierpnia.

Fijałkowski z Bobrownik na poazięk. N. P. 
wyzdrowienie daieeka z ciężkiej Błabości 3, Pińcay- 
kowska ze Strychaniec 2, Marya z Ordowa prosząc 
pokornie o pomoc w ważnych sprawach 5, Bohuss z 
Synowódzka o zdrowie dla męża 1, Bronisława ze 
Skolego dziękując za otrzymaną łaskę 1, Chudzikn- 
wicz z Cząstkowio o uzdrowienie syna L kan  a z 
Kulparkowa o uzdrowienie rodziny 2, Biemaszewski 
z Rzeszowa o uzdrowienie syna Stefana A  . G. 
dziękczynienie 5, Zachariasiewicz z Lubiane o speł
nienie życzeń i opiekę 2, Młynarska ze anislawo- 
wa na intencyę matki 1 i na mszą św., Dwornikie- 
wicz ze Lwowa 1, K . K. C z Radziechowa dzięku
jąc M. N. za doznane dobrodziejstwa 5, i na mszę 
św., X. K. prosząc N. P- o zdrowie dla rodzeństwa
i oddalenie zmartwienia 5, H. G. D. z Podhajce
dziękując za szczęśliwy przebieg słabości i o zdro
wie dziecka 8 i na mszę św., J. S. z Lipinek o 
spokój i pociechę w trudnej sprawie 5 i na mszę
św., Zborowska ze Lwowa na intencyę zupełnego
uzdrowienia męża 8 i na mszę św., Trypczańska i

Lwowa dziękując za łaski doznane i pomoc w na
ukach 3 i na mszę św., Ilankiewicz z Dereuiówki z 
prośbą o odwrócenie złego 1, G. z gorącą prośbą o 
blcgosl dla brata 1, E. Z * Jablonicy z prośbą o 
zdrowie dla całego domu 1, Połaclina z Myszkowa 
o powrót do zdrowia 0-80 i na mszę św., Łozińska 
■e Lwowa dziękując M. N za wysłuchanie proźby 
2 i na mszę św., Emma z Hohecmauth na podsięk. 
N. P. za doznane łaski 2, W. H. le  Lwowa z proś
bą o pomyślność 2, z Grzymałowa o pomoc w waż
nej sprawie dla sioBtry A. O. 1, Niżankowska ze 
Zborowa o zdrowie dla kochanego ojca 1, br. Bru- 
Dicka ze Zaleszczyk na intencyę chorej osoby 10, 
M. K. S. z prośbą do M. N. o pomoc w nieszczę
ściu i opiekę nad synem 10, Górska z Kaszyc na 
podzięk, za polepszenie zdrowia synowi 5 i na mszę 
św., H. M. ze Sowiny Górnej z prośbą do M. B. 
o zdrowie i odwrócenie grożącego nieszczęścia 3 i 
na mszę św.

Ks. Jan Tr^opiński, 
admin. parafii, p. Żydaczów.

Nowe organy kościelne
n a  7 registrów z pedałem, PIANINO i  FOR
TEPIANY są do sprzedania u M. Sojkow- 
skiego fortepianisty i organmistrza w P rzem yślu .

2707

Dr. ICarol Dawid
otworzył kancelarye adwokacka w S io w y n  S ą c z u .

2703 1—S

Notaryusz Pogonowski 
w Rzeszowie

potrzebuje  koncypienta
z k ilk u le tn ią  p ra k ty k ą . 2701 2-3

Wszech n auk  lekarsk ich  246<

D r. Jan  K onarzew ski
b. asystent Uniwersytetu w Krakowis, b. docent rządos 
król. Akademii w Kreutz, b. dyrektor szpitala powszecl 
(yaknf-Spital) w Serajewie, b. lekarz portowy w Grawc 
zie itd. osiadł we Lwowie i ordynuje od Igo listopada bi 

ul. Pańska 6, parter, od g. 10—12 i 2 7,—6.

Dr* Jan  R osner
b . a s y s te n t  k l in ik i  p o ło ż n . g in e k . w K rak o w ie  

le k a r z  c h o r ó b  k o b ie c y c h  i a k u s z e r  
m ieszka  o becn ie  p rzy  u licy  Cłowej N r. 2 (w dc 

m u prof. Czyżew icza.) 2477 6-1

9W.ŁCTi3C3‘,t

Wszelki* p ap ie ry  w artościow e, jak o to  
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp . 
sp rzed a je  po najtańszym kursie  we Lwowie

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany w§ Lwowi*

Wydawnictwo gazety losować „Nadzieja"! Pr*----------------------------  . .. .  j■OMrata roczna dr. 1'70. Ńa prowincji ih  1-80
2660

M. JO N A SZ
dom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3.
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta I mo
nety po najdok ładn ie jszym  kursie  dziennym . 
Z lecenia z p row incji w ykonuje  niezw łooznie 

bez doliczenia prow izji.
Główna reprezentacja dla Galicji n a j

w iększego i najbogatszego  w św iecie to 
w arzy stw a  ubezpieozeń  na  życie „The 
Mutual". R o k  założenia 1842. 1900

Telegram  giełdow y.
Wiedeń dnia 5 stycznia godz. 1. min. 35.

Akcje kred. 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki
Uniony
LudwUri
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbahny
Czcraiowieckie

isan

293 75 W ęg. kolej półn.
60 60 wschodn. 198'50

332'50 W iedeńskie losy
1 5 7 — kom. 151—
230.— Akcje tytoń. 162 75
210.—  Gal. obi. indem. 104-75
284-50 E lbethale 2 3175

8 6 8 7  Landerbanki 205-80
3 1 5 0  R enta zł. węg 107 10

292 — Bankyereiny 109-75
243- — Renta węg p- 102 05

Buble 1-15-75
Usposobienia stałe 

a
Lwów. Z Izby handlowej 5 stycznia 1892. 

1. Akcje za sztukę, 
be* kupony cittoosjfo p iu s  tad 

bez dywidendy.
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 809 — 212 

„ lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 240 50 243 
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 816 —  320

,  kredyt, galic- 200 zł. w, a .  2 I6
L is ty  nastawne pa 100 

Banku hip- galic- 5%  40 „ 100 35 101
Banku hip- gahe. £7„ z 10°/o p r  107 50 108 
Banku hip- 3 ‘/a /0 wa. Iob. w 50 lat. 98 40  99 
Banku krajowego 4_>/,<>/„ wa. 9S 50  99
Tow. kred. galic. 4 /0 „ uieokr. 96 89 97

* -Ln • & 41V# 9 ł  20  95
* M i  .  ,  52 1. 99 40 100
* 4 „ 1 56 „ 94 70 95

3. L is ty  d łużne ja  100  rł.
G. Z. kr. wł. (daw 6°/0) 3°/0 w likw. 6 5 -  h

• » (daw. 5°/u) 2 ‘/»°/o
I O 9

j g a u t ; 0 o prc. i 
kalie . fund. propinacyjnego 4%  
Buków. fund. propin. 5°/0 w. a. 
Kom. banku kraj. 5 prc. wa. I en  
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. t 

„ „ 1883 *»/«•/•
5. L o s y .

LoBy m iasta Krakowa . . .
,  Stanisławowa . .

6. M onety. 
Dukat holenderski . . . .
N a p o le o n d o r ............................
Półimperjał rosyjski . . . .  
Rubel rosyjski srebrny . . .

,  papierowy . . 
100 m arek niemiackich

63 — 55 —
?*•
. 104 20 104 90

92 20 92 90
100 80 101 50
101 — 101 70

. 104 50 —  — .

97 50 98 20

. 22 — 24 —

. 27 — 80 —

. 5.55 5.65

. 9.30 9.40
. 9.50 — . —

. 1.21 1.31
• U 4 00 1.16ie
. 57.70 68.30
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J S T O W E L A  

Gastona Bergereta.

P. Escudier pow stał i tonem, dającym do po
znania, iż uważał wizytę za skończoną, oświadczył: 

— Nie mogę żadnych objaśnień o znikięciu mej 
żony udzielić panu. Okoliczność, że nie ma jej 
tu ta j, nie m oże przeciw mnie stanowić żadnego 
dowodu, że postąpiłem  przeciw prawu lub przepi
som policyjnym, a jeżeli obwiniają mnie o zbro
d n ię , to obowiązkiem władzy sądowej zebrać 
dowody.

Po takiem  oświadczeniu komisarzowi policji 
pozostawało tylko cofnąć s ię ; nie otrzym ał ża 
dnego wyjaśnienia, mogącego zaspokoić ciekawość 
publiczną, ale by zabezpieczyć się od odpowie
dzialności, sporządził raport szczegółowy o wszy- 
stkiem , co powtarzano sobie w dzielnicy i o w ła
snej rozmowie z p. E scudier. Był to pierwszy 
dokum ent aktów sądowych w tej sprawie.

Prasa nie mogła długo pozostać obcą tym 
wypadkom. Kilka dzienników otrzym ało od swoich 

prenum eratorów  listy ze skargam i, że redakeye 
nigdy nie czynią wzmianki o wypadkach i zbro
dniach, zdarzających się w dzielnicy Monceau, że 
zdawałoby się, iż cała jawność zachowaną jest 
tylko dla środka m iasta i niektórych uprzywile
jowanych przedmieść, jak  gdyby inne części sto 
licy nie m iały prawa z niej korzystać.

Ale 3koro tylko sprawa sta ła  się już przed
miotem rapo rtu  policyjuego, dzienniki zaczęły o 
niej mówić. Z początku dyskretnie, półsłówkami, 
ograniczano się tylko na wzmiance, że ludność je
dnej z najbogatszych dzielnic m iasta była mocno 
wzburzoną z powodu nagłego i niewytłómaczo- 
nego zniknięcia młodej k o b ie ty , należącej do 
świata wyższego ale redakeya nie chce p rzed
wcześnie być echem różnych ciężkich oskarżeń, 
krążących między publicznością. Następnego dnia

jeden dziennik odważniejszy pomieścił już  pierwsze 
litery nazwiska i wypisał nazwę ulicy, spodziewa
jąc się zapewne, że rodzina obwinionego zgłosi 
się i zażąda, by nic więcej o tym wypadku nie 
mówiono. Najszczegółowsze wiadomości podała 
„Petite G azette". Jeden z jej redaktorów znał 
komedjapisarz3, który dał pokojowej bilet do loży; 
mógł więc zasięgnąć od niej wiadomości i dzięki 
otrzymanym szczegółom , ma możność donieść 
swym czytelnikom, że młodej kobiecie na imię 
L r onora, a mężowi Gustaw. Opisał nadto mie
szkanie, meble i dał kilka objaśnień o sposobie 
życia w domu.

Numer ten wpadł w ręce rodziców pai E scu
dier ;  ojciec, p. CLampion, przybiegł, natychm iast 
do swego zięcia i zapytał c d razu :

— Co uczyniłeś pan z moją córką?
—  Nic nie uczyniłem.
—  Gdzież ona się znajduje?
—  Nie wiem.
—  Więc nie chcesz pan powiedzieć ?
— Bo nie wiem.

P. Champion zrozumiał, że nalegając więcej, 
straciłby czas napróżno; rozpytywał służących, 
zasięgał wiadomości od kom isarza policyi i ze 
brawszy wszelkie możliwe wskazówki udał się do 
prefekta policyi.

Prefekt tlóm aczył mu, że nie ma dnia je 
dnego, by jaka m ężatka m e zniknęła z domu 
męża, był nawet tyle uprzejmy, że przedstaw ił mu 
ułożony bardzo starannie przez jednego z urzędni
ków prefektury  wykaz statystyczny, z którego wy
nikało, że przecięciowa roczna cyfra takich zni
knięć znacznie wyższa była wśród żon, liczących 
od dwudziestego pierwszego do trzydziestego roku 
życia, aniżeli wśród młodszych lub starszych.

Zrozpaczony ojciec oburzył się na przypusz
czenie, tkwiące się w takiem  wyjaśnieniu; oświad
czył, że córka gdyby dobrowolnie opuściła
męża, zawiadomiłaby o swym z a m i r z e  i wyja
śn iła  ‘powody ucieczki; że nie zabrała  z sobą ża
dnych rzeczy j  zresztą mąż nie mówiłby o jej 
ucieczce z taką zadziwiającą rezygnacyą.

Na to p refek t policyi postawił mu tak i dy
lem at: Jeżeli pańska córka opuściła m ęża dobro

wolnie, w takim  razie niech pan się zwróci do 
szefa po lic ji municypalnej, który wyznaczy do 
pańskiego rozporządzeń ia ajentów zręcznych w 
tego rodzaju poszukiwaniach, co będzie pana ko
sztować kilka tysięcy franków, lecz wątpię, by w 
braku  jakichkolwiek wskazówek doprowadziło to 
do pożądanego rezultatu . Jeżeli zaś, jak  pan 
przypuszczasz, popełniona została zbrodnia, w ta 
kim wypadku nia mam jeszcze podstawy dla roz
poczęcia śledztw a; ale może pan się zwrócić do 
prokuratora, który na mocy pańskiego zeznania 
poruszy sprężyny sprawiedliwości.

W ybór trudny ; lecz nieszczęśliwy ojciec, po
rozumiawszy się z żoną i kilkom a przyjaciółmi, 
nie zdoławszy otrzym ać od p. Escudier za po
średnictwem swego notarjusza, żadnego wyjaśnie- 
nienia, doszedł do przekonania, że nie powinien 
pokrywać tej sprawy i zdecydował się wejść na 
drogę sądową. P rokurator przedewszystkiem zdał 
sobie sprawę z sytuacyi. Państwo Champion lu
dzie bogaci, mieli tylko jedną córkę Leonorę. 
Gustawa Escudier poznali na wsi u bardzo za 
cnych swo?ch przyjaciół. Gustaw pochodził z do 
brej rodziny, k tóra  posiadała wielki m ajątek, lecz 
następnie go u traciła . Nikt o nim nie mówił nic 
złego, chyba to tylko, że nie m iał ani pieniędzy 
ani stanowiska. Nie ośmielano go do starania 
się o rękę panny Champion, ale ona sama zako
chała się w nim bardzo. Gdy rodzice nie pozwo
lili na to małżeństwo, córka oświadczyła, że za 
nikogo ionego nie wyjdzie.

Z jednej i drugiej strony walczono upor
czywie, gdy zaś panna Champion doszła do peł- 
noletności i up ierała  się przy swojem, rodzice od
mówili jej posagu. Na nieszczęście Leonora, 
jako pełnoletni:?, mogła rozporządzać m ajątkiem , 
pozostawionym jej przez ciotkę, o czem Gustaw 
wiedział bardzo dobrze. Ślub więc odbył się, mi
mo formalnie wyrażonej odmowy rodziców i od 
te j chwili wszystkie stosunki z niemi zojtały  
zerwane.

Od służby i przyjaciół Leonory z czasów 
dziecięcych i późniejszych wiedziano, że pożycie 
ich często było niezgodne i między małżonkami 
niejednokrotnie zachodziły sceny gwałtowne. Mil

czenie, jakiem  otoczył się p. Escudier, upowa
żniało do najrozmaitwszych przypuszczeń, nie miał 
bowiem żadnego powodu ukrywania błędów żony 
swej, jeżeli je  popełniła, lub powodów nieobec- 
cości, jeżeli były mu one wiadome. Zapewne, 
przykrą było rzeczą obwiniać o zbrodnię człow ie
ka, którego wychowanie i sfera, w jakiej żył, zda
wały się zabezpieczać od podobnego podejrzenia. 
Lecz było rzeczą możliwą, że człowiek ten, z na
tury zamknięty w sobie, uniósł się nagle gnie
wem i popełniwszy zbrodnię, użył dla zatarcia jej 
śladów wszelkich środków, jakich dostarczyć może 
um ysł wykształcony.

P rokurator nie przypuszczał, aby człowiek, 
znajdujący się w takiej sytuacyi, w jakiej znajdo
wał się p. Escudier, mógł dopuścić się czynu tak 
strasznego. W iedział przytem, jak  trudno jest 
ukryć trupa. Gdyby mąż z podróży powrócił bez 
swej żony, możnaby przypuszczać, że rzucił ją  
gdzieś w przepaść, utopił w rzece, lub zadusił 
gdzieś w głębi lasu. Ale on wyszedł o godzinie 
siódmej wieczorem, a wrócił o trzeciej rano Nie
podobna jest w przeciągu ośmiu godziu znaleźć 
dość czasu dla dokonania zbrodni. Można więc 
było wymagać od niego tłum aczenia, w jak i spo
sób czas ten przepędził i jak ie  powody mógł sam 
przypisywać tem u dziwnemu zniknięciu.

Następnego dnia Gustaw Escudier otrzym ał 
wezwanie do stawienia się w kancelaryi prokura 
to ra w sprawie własnej. U rzędnik teu, spostrzegł
szy go wchodzącego, uderzony został wyrazem sil
nej woli, malującym się na jego tw arzy; widocz
ne na niej było postanowienie chłodne i panowa
nie nad sobą. P  Escudier, nie rzekłszy ani sło
wa, usiadł, przyglądając się uważnie prokurato
rowi. Obaj przez parę chwil obserwowali się, za
nim przystąpili do sprawy. P rokurator czekał, ra 
cfcując, że p. Escudier w pierwszych słowach za
raz zdradzi jakaś tajem nicę, ale gdy milcze
nie przeciągało się, pierwszy rozpoczął rozmowę.

—  Prosiłem  pana o przybycie do mnie, w celu 
otrzym ania od niego wyiaś-iicaia w sprawie zni
knięcia pani Escudier. Uprzedzam pana, że zają
łem się tą  sputwą na żądani : rodziny żony pań
skiej i mam nadzieję, że nie odmówisz mi pan

objaśnień, ta k  jak  odmówiłeś ich komisarzowi po
licyi. Okoliczności, towarzyszące tem u zniknięciu, 
są natury zbyt poważnej, by sprawiedliwość nie 
m iała dcmagać się z nich rachunku

— Nie mam, panie prokuratorze, do powiedze
nia panu nic więcej nad to, co oświadczyłem oso
bom, zapytującym już mnie w tej kwestyi: nie 
wiem gdzie znajduje się moja żona.

— W jakich okolicznościach rozstała się ona 
z panem ?

—  To pana nie powinno obchodzić.
— Jak to ! — zawołał urzędnik. —  Zapominasz 

pan, że mówisz do przedstawiciela sprawiedliwo
ści: posiadam władzę przypomnieć panu o tem.

—  Nie rozum iem , jakiem  prawem pozwalasz 
pan sobie zapytywać mnie o to, co się dzieje 
w mym domu i uważam, że ciekawość pańska jest 
bardzo nie na miejscu

—  Pytanie moje jest wcale niedyskretnem , wy
nika bowiem z moich obowiązków legalnych. P ro 
szę pana o odpowiedź na nie i do tego w formie 
właściwej.

—  Niech mi pan da przykład zachowania się 
właściwego, nie wtrącając się nieproszony do mo
ich spraw domowych.

—  Jestem  zmuszony zajmować się niemi —  od
parł prokurator, zaczynający już niecierpliwić 
się — Nie wprowadzając wniesionej do mnie 
skargi ua drogę sądową, pragnąłem  pierwej po
mówić z panem, w nadziei, że dobrowolne wyja
śnienie pańskie da mi możność uspokojenia słusz
nie zaalarmowanej rodziny; ale pańskie odpowie
dzi zdają się potwierdzać krążące przypuszczenia.

— O jakich przypuszczeniach pan mówi? — 
zapytał Escudier.

P rokurator był oburzony i zrozpaczony. P rzy
wykł on przemawiać do ludzi pokornych usiłu ją
cych nie sprzeciwiać mu się. okazujących uległość 
i szacunek, nie pojmował więc pretensyi Gustawa 
Escudier, pragnącego stawić się z nim na równi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

D r o b n e  a g  o s a e i i l ©
po 2  c e n t y  o d  w j r s t n .

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i w szelkie ro b o ty  lito g ra 
ficzne w ykonu je  po nader niskich
Cenach zak ład  a rty s ty e z u o -lito g ra 
ficzny A. Przyszlaka we Lw ow ie, 
u lica  K opern ik a  9. 1481 917-?

,Syrjusz“. S k ład  najlepszych g a 
tu n k ó w  kawy, A rtu ra  K ośeick iego . 
L w ów , ul. O ssolińskich  11. 2 6 ' 3

Najtańsze źródło nab y c ia  dobry en 
tow arów  k o rzennych , n a tu ra ln eg o  
w ina, praw dziw ego k  n iaku , s ta 
ry c h  lik ierów  i m iodu starego , 
w  h an d lu  Albina Soleckiego we 
Lw ow ie, ul. "Wałowa 1. 11. 2542

K ucharza i  k lu czn icę.
poszukuje  z w iosną 1892 otw orzyć  
się  m ający  Zakład klimatyczno- 
wodoleczniczy M arjów ka koło L w o
wa. In fo rm acje  udziela  Z arząd  r e 
alności Emila Bertemiljana B raiera 
we Lw ow ie, ni. B ra je ro w sk a  10 
____________________  2591 20 - v

F r o e b l a n ka  znajdzie  zajęcie 
w  cg ró d k u  pod 1. 4 u l K ościuszki 

2701 1— 1
Naftę krajowa, g w aran tu jąc  za 

je j na jlepszą  jakość  i u staw ą  p rz e 
p isan ą  niezapalność, w ysy łam  n a  
p row incyę we W to rk i i S obo ty  za 
p rzekazem  do każde j s taey i ko le 
jow ej. S przedaję  kap u jący m  N aftę  
całem i beczkam i zaw artośc i około 
180 litró w  po_ znacznie zniżonej 
cenie. C enników  dostarczam  Da 
żądan ie  franko. Piotr Miączyński, 
w łaściciel ra fin e ry i N a fty  wa Lw o 
wie, S y k stu sk a  47, 2668 9 —?

W e  L w ow ie je s t  do s p r /e u tn ia  
w ie lka  rea lność  w arto śc i 125 000 
za  go tów kę lu b  n a  zam ianę po
siadłości ziem skiej pod  bardzo  ko 
rzy s tn em i w aru n k am i. B liższej w ia 
dom ości zasiągnąć  m ożna pod 
a d re s e m : D. K ósler, L w ów , g łó w 
n y  dw orzec kolei K a ro la  L u d w ik a

26.'8

N a  g w i a z d k ę
poleca

Księgarnia katolicka
Dr. Wład. Miikowskiego

w  K r a k o w i e
w ielki w y b ó r dzieł ilu stro w an y ch  
w języ k u  polsk im  i francusk im , 
książek  d la  m łodzieży i d la  dzieci, 
m odlitew ników  w o p raw ach  od 
na jsk rom niejszych  do na j w ykw in

tn ie jszy ch
2241 6 - 6
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Ostrzenie, czyszczenie i niklowa
nie łyżew, naprawa maszyn do szy
cia, ostrzenie brzytew i nożycz-k
przy jm uje  J a n  L au ru k , nożow nik, 
L w ów  ul. B oim ów  3 (da «miej 
W eksla rska) obok h an d lu  W go 
H e n ry k a  M ullera. 2692 1— 5

Litrowa butelka 90 centów
Z ż y ta  czysta , 8 le tn ia  Żyt na wód 
k a  bez cu k ru  i bez an y żu  w s k u t 
k a c h  zastopuje zupełn ie  kon iak . 
P o leca h an d e l K aro la  B a iłab an a  
w e L w ow ie. 2507 18 — ?

P oszukuję

uzdolniona nauczycielkę
z w yższem  w ykształcen iem  pedago
gicznym , do udzielan ia  ję z y k a  fra n 
cuskiego i n iem ieck iego  w  m owie 
i piśm ie, tudzież g ry  n a  fortepia
n ie  i rob ó t ręcznych  do dw óch 

uczenn ic  z V  i V II I  k lasy . 
Z głoszenia  z odpisem  św ia

dectw  p rzy jm u je  S. B . w  S u la ty - 
czaoh, poczta  Ż uraw no .
 ______________________2688 3 - 4

Zarząd folwarku Gaje p o d  L w o 
wem ma d o  s p r z e d a n ia  o k o ło

100  w orów  pszenicy  
ja re j białej,

doborow ej jakości, p rzy d a tn e j do 
siew u w iosennego, po cenie 14 zł. 
z w ork iem  i odstaw ą do s ta e y i 

'ko lejow ej w  S tarem  siole
'Próbki w y s y ła  się na żądanie fra n co . 
 ________________________ 2695 1 - 4

L e k c j e  m u z y k i  
udzie la  uczennica szkoły  D yr. M ar
k a  z trzeciego  k u rsu  po 6 z łr. 

m iesięcznie.
Z głaszać się ul. K ochanow sk ie

go  N r. 14. w  oficynie, w  parte rze , 
n a  praw o. 2429 15-20

& T  Zniżone ceny nafty.

DITlIIJt nafta bezpieczeństwa |
(Ditmar’s; Sicli^rheita Petroleum)

ó
najpewniejszy materjał do oświetlania

M l
f c  ij

*  i
»

*■*
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95

zw ana

od

najlepszy  p rze tw ó r poleca

I listopada po znacznie zniżonej cenie
9

L

H I R .  D I T M A R

w e  L w o w i e

plac Marjacki 1. 9. Telefon Nr. 226.
P rz y  w iększym  odbiorze stosow ny ra b a t.

2415 13 -15

1  m g r  Tylko nieeksplodująca nafta.
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Pierwsze galicyjskie Towarzystwo dla krajowego 
przemysłu tkackiego w Krośnie.

poleca
św ieże zapasy

słynnych płócien Korczyńskich
od n a jg ru b szy ch  pó .b ie lony  eh, do najc ieńszych  web.

Wyroby krajowej szkoły tkackiej w Kro
śnie jak: © b r u s y ,  s e r w e t y ,  c h u s t k i ,  
r ę c z n i k i ,  f i r a n k i  1 t* P-

A dresow s-ó: G alicy jsk ie  tk ac tw o  w  K rośn ie , lab  
C en tra ln y  sk ład  pod _ P rz ą d k ą “ wo Lw ow ie. 

Z am ów ienia n a  go tow ą b ie liznę  p rzy jm uje  się.

Bitety w izytowe 1 0 0  sztuk od 5 0  ct.
B ile ty  ślubne, zaręczynow e, P o rząd k i t.-ńeów, Z aproszenia  na 
w ieczork :, P ap ie r lis tow y  i k o p erty  z firm ą  w ykonuje  szybko, 

elegancko  i  tan io  jedyn ie  2629 5 — 10

Leon Bodek
 WE LWOWIE, ulica Ormiańska liczba 3. (Dom nirodny)__________

2279 27—84

K a n t o r  w y m i a n y  
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

i  s p r z e d a j e

wszystkie efekfa i mosiety
po k u rsie  dciemaym najdokładniejszym , n ie  

lic  są© żadnej prow izji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

47 ?  prc. listy hipoteczne 
5%  listy hipoteczne premiowane 
5°/o t , bez premji 
47*% listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
47*% s Banku krajowego
47*% pożyczkę krajowa galicyjską 
4%  pBiyozkę propinatyiną galicyjską 
5% „ bukowińską

i m

47,%  pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
47*% , propinacyjną węgierską
4%  węgierskie Obligacje inusmnizacyjne,
k tó re  to  p ap ie ry  K a n to r  w ym iany  B anku  h ipo tecznego  

zaw sze n ab y w a  i sp rzed a je  ^
P-t c e s ja c h  u r j k c r s y s tn i c - j s e y e h .

U w a g a ?  K an to r w y m ian y  B a n k u  h ipo tecznego  p rzy jm uje  
od P . T . k u p u jący ch  w szelkie wylosowane, a  ju t  

płatne m iejscowe p a p ie ry  w artościow e, tudzież  zapa
dłe knpony za gotow kę, foes w szelkiego potrą
cenia, zaś zam iejscowe, je d y n ie  za po trąoen iem  rze- 
czyw istyoh  kosztów .
D o e lek tów , u  k tó ry  eh  wyez-.-rpały się  k upony , d ostarcza  
now ych  a rk u szy  kuponow ych, za  zw ro tem  kosztów , k tó re

sam  ponosi. £

U  IK JH fS .
H E R B A T Y

e h iń e k o - ro s y js k ie j

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac Marjacki 10

poleca zbioru majowego : 
pół kilo Congo . . . .  z l  

Souchong czarna . „
„ zbiór majowy „

2469 Kaysow czarna „ 
Wysiewki harbasisne 
Wy siew ki z najlepszych 

herbat .  .  .  zit. l-RO 
Zamówienia z prowincji •*yset* 

się odwrotną pocztą.
"Opakowania się nie liczy.

U w iadom ienie.
Niniejszem mam zaszczyt donieść, że z dniem Igo Sty

cznia b. r  otworzyłem

H A N D EL  K O R Z E N N Y
i  p o k ó j  d o  ś n i a d a ń  2690 1 - 5

p r z ,y  i g l i c y  Ż ó ł l c i e ^ w s l s i e i  1. 5 5
naprzeciw  kościoła OO. U a ty lja n ó w . 

Zaopatrzywszy się we wszelkie artykuły w zakres handlu 
korzennego wchodzące, jako też w najlepsze gatunki Wina, Ru
m u, Koniak?, R o sn lf só w ,  P o r te r u ,  P iw a  i D e lik a 
t e s ó w ,  ośmielam się takowy Szanownej P. T. Publiczności z tem 
zapewnieniem polecić, że usilnem mojem staraniem będzie, zaskar
bić sobie w każdym kierunku zaufanie.

Z głębokim szacunkiem K arol B ojak.xxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Przyrządy fizykalne
jla szkół średnich i ludowych

u trzym uje  n a  sk ładzie  lub  w y k o 
nuje  n a  zam ów ienie. T akże  w ie lk i 

w ybór
Z A B A W E K

d la  uczącej się m łodzieży , poleca

Zakład galwaniczny
Henryk Rosenbus h

Lw ów , ul. K o p ern ik a  1. 16.
2862 1 ?

Egzystencja za 60  złr.
Kompletne przyrządy do drukowania wzo
rów do haftów wraz z mnóstwem deseni, 
monogramów itp. tudzież z wszelkimi re
kwizytami wykonuje podpisana niżej firma 
i dostarcza ich za 60 złr. Zapewniają one 

damom pewną egzystencję.
Także wszystkie szczegółowe modele.

A. V. Vólkl, ck. uprz. atelier w Wie 
dniu, Nenbaugasse 86. 2311 12—30

i

P i ? r .

W ie lk i w ybór

| szlarek i wstawek ha-1 
ftowan,cb, koronek, 
wstążek, aksamitek

po cenach możliwie najniż
szych poleca handel

W l ł T i i
z kró lew sko-w ęgiersk ie j

Centralnej piwnicy wzorowej
2572 3 - 6  

w ęgiersk iego

poleca
HANDEL

zostającej
pod  nadzorem  i k o n tro lą  k ró l 

M in is te rs tw a  h an d lu

8t. Markiewicza w Rynku 
1. 42.

5 lub 4  pokoje etc. Po
mieszkania kawalerskie
w ynajm uje Z arząd  rea lności E m ila  
B ertem iljana  B ra je ra  w  godzinach

9 --1 2  i 3—5.
2680 2 -?

^a wyprawy ślubne!
W  w ielkim  w yborze serwisy stoło

we w e fasonach  i desen iach  najnow 
szych  kom pletne  na 12 osób od zł. 20 
do zł 100. Szkło stołowe rzn ięte, 
g raw irow ane  i g ładk ie . Garnitury do 
umywalni z p ierw szorzędnych  fab ryk  

poleca

Tadeusz Okornicki
magazyn porcelany i szkła

W E  L W O W IE , ulica H alicka.

"Wzory p o rcelany  stołow ej n a  żądan ie  pocztą  do w yboru . 
W ypożycza  tak że  porcelanę i  szkło n a  w ieczorki, w esela itd . 
pod p rzy stęp n  ymi v .arunkam i. 2710 1 — 4

Odpowiedzialny redaktor: W a c ł a w  M a s ł o w s k i .

leżeli cierpisz
na podagrę, reumatyzm, 
na ogólna osłabienie 
n e r w ó w ,  neuralgję, 
iszias, niedostateczną
cyrkulację krwi? nerwo
we osłabienie żołądka, 
kongestję do głowy, pa
raliż, bezsenność, bo
leść w krzyżach, cho
robę stosu pacierzowe- 
illustrowanej broszury 

W "której opisany jest

aparat do nacierania
nagrodzony dyplomem honorowym, od
znaczony złotym medalem w Weis, w 
Kolonji i w Sztutgarcie a patentowany 
we wszystkich państwach. Aparat ten 
w skutkach swych posiada własności 
galwano - elektryczno - magnetyczne. Do
kładny opis użycia i działania jego 
znajduje się w illustrowanej broszurze, 
którą gratis" i franco rozsyła wynalazca 
Th." B i e r m a n n  fabrykant w Wied

niu, I. Schulerstrasse, 18,
2504 9—V

interesie zdrowia!
P ro szę  żądać 

L a  C o m e t e  najlepsze obecnie bibułki 
cygaretowe i  t u t k i  n l e k l e j o u e  

Z a l e t y : 1) wąziutki szew nie prujący
ftiif jKidcKKs ntDVCł̂ ni*

2) Najlepsza francusk* fejbnlk* 
1.0C0 tutek La Comćte w rulonie 

złr. 1-20.
1  pudełko bibułek L a  Comete 60 ksią

żeczek 3 zł.
Łaskawe zlecenia przyjmuje fabryka

B r a c i  E l g t e r
Lwów, plee Gołucbowskich 1. 2

filie: ul- SykstuBka 1- *7 
2623 1—5 „ plac Kapitulnych -*•

Poszukuj® sl3

d z i e r ż a w y
40 do 100 m o rg ó w  g ru n tu  

z budynkam i.
Z. Z p o sts  re s ta n te  Jawotó^<

2704 1 -  3

Dla Panów myśliwych
poleca Handel i fabryka konserwń*

Jan a B aczyńskiego
w e Lwowie, ul. A kadem icka 1- 
B igos puszka . , . 45 ct*
G ulasz »
P a sz te t z d z ic z y z n y . 

j s trasb u rg sk ie  
B u lion  1 k ilo  złr. 6.

Cennik o g ó ln r  nn *qd‘*rtie °^~ 
sy ła m  franco . 2641 4 6

40 * 
55 .  
75 ■

ofiaruje temu, kto wyrobj “  e“ u czło
wiekowi we Lwowie posąa? W biórze0 
rocznych 600 złr. z nio*'lWjni awanse® ■ 
Może być także i w większem miłśde u* 
prowincji lub W magnackim ?“*rble. Uzdol
nienie * rachunkowości P0S1»<łaia. Na żą
danie kaucję złożyć mogę. Oferty pod 
P . W . l £ (  post restante L w ó w -  

2696 1—2 __

Borsuka sm alec!
skuteczny na Piersi, kaszel, 
chrypkę i raDy> ^oik  za za

liczką 1 ztr. 50 ct.
Leśnict wo Tadanie, poczta 

K am ionka  s tr. 2706 1_ «
G otow e Hektografy, masę hekto- 

graficzną, a tra m e n t hek tograficzny , 
w yrób k ra jo w y  w łasny  poleca 
A dolf Bodek we L w ow ie, O rm iań 
ska 18. 2521 12— 15

Papier Braci Fijałkowskich Białej. Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: "Walenty Hodak


